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Pierwszego września zaczy­
na się nowy rok szkolny 
— czyta cłośno Alfred Ma­
łecki swym kolegom z 30 
Szkoły Podstawowej przy 
ul, Garncarskiej — zdjęcie 

obok,

(7 góry: Zosia, Irka, Jurek 
i Stasio przeglądają w księ­
garni nowe podręczniki. 
Śliczne są książki szkolne 
na nowy rok. Ile cieka­
wych rzeczy można się 

s nich dowiedzieć,
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Aby zdobyć tanią siłę roboczą
123 polskich dzieci

wywiozła Międzynar. Organizacja Uchodźców do Kanady
WARSZAWA. W dniu 29 

bm. opuścił port w Bremie (en 
klawa Stanów Zjednoczonych 
w strefie brytyjskiej w Niem­
czech) udając’się do Kanady,
statek „Heinzellmann”, 
cy na pokładzie 123 
polskich.

Jak wiadomo, dzieci

mają- 
dzieci

i mło*
dzież polska, którą losy woj­
ny rzuciły do Tanganiki, zna­
lazły się w ostatnim czasie 
pod opieką tzw. Międzynaro­
dowej Organizacji Uchodź­
ców „IRO”, która przewiozła 
je na kontynent europejski do 
Włoch, a następnie do Nie­
miec. Młodzi Polacy, których 
natychmiastowego powiotu do 
magają się ich rodziny w kra­
ju, zostali obecnie pizewiezie* 
ni do Kanady.

Odpowiedzialność za to nie­
słychane uprowadzenie oby­
wateli polskich spada przede 
wszystkim na IRO, która dzia­
ła sprzecznie nawet ze swymi 
własnymi przepisami statuto-

wymi, zabraniającymi wyraź* 
nie oddawania uchodźców pod 
opiekę osób, występujących 
przeciw rządom tych krajów, 
których obywatelami są u« 
chodźcy. Mimo to, IRO zape­
wniła monopol na opiekę nad 
tą grupą młodzieży polskiej 
właśnie jednostkom pozosta* 
jącym na usługach polskich 
czynników emigracyjnych, jak 
też odcięła swobodny dostęp 
do młodzieży przedstawicie­
lom władz polskich.

IRO zlekceważyła słuszne 
żądania rodzin dzieci, aby wró 
ciły do kraju, ujawniając ja­
skrawię raz jeszcze istotny cel

swej działalności, polegającej 
na wywożeniu tanie] siły ro­
boczej do obcych krajów.

Obok władz włoskich i bry­
tyjskich, które wiedząc o prze­
znaczeniu transportu młodzie* 
ży polskiej udzieliły wiz tran­
zytowych, poważna odpowie­
dzialność za los dzieci oder* 
wanych od rodzin obciąża wła 
dze USA.

Rząd kanadyjski przez udzie 
lenie wizy wjazdowej, ponos 
wnie podkreślił swą chęć eks­
ploatowania taniej polskiej si­
ły roboczej, która dowożona 
jest na jego terytorium przez 
IRO.

Potężna ofensywa Chińskiej Amii Ludowe5

ruszyła na Kanton

NOTA
Rządu Radzieckiego
do Rządu Jugosłowiańskiego

MOSKWA (PAP). Dnia 20 sierpnia rząd jugosłowiański 
skierował do Rządu Radzieckiego notę, zawierającą odpo­
wiedź na notę Rządu Radzieckiego z dnia 11 sierpnia w 
sprawie stanowiska Związku Radzieckiego odnośnie ro­
szczeń jugosłowiańskich do Austrii w związku z omawia­
niem projektu traktatu austriackiego.

W nocie z dnia 29 sierpnia 
Rząd Radziecki zakomuniko­
wał rządowi Jugosławii swą 
odpowiedź następującej tre­
ści:

Rząd Radziecki otrzymał 
notę rządu jugosłowiańskiego 
z dnia 20 sierpnia. Nowa 
nota roi się od nowych plo­
tek i oszczerstw obliczonych 
na to, by zamaskować dwuli­
cową politykę rządu jugosło­
wiańskiego i oszukać narody 
Jugosławii. Rząd jugosło­
wiański, zdemaskowany nie­
zbitymi faktami, przytoczo­
nymi w noc^e Rządu Radziec 
kiego z dnia 11 sierpnia, jako 
zdrajca interesów Słoweńców 
w Karyntii j praw narodo­
wych Jugosławii usiłuje za­
trzeć ślady swej zdrady i u- 
niknąć odpowiedzialności, u-

zachowaniu bez zmian gra­
nicy austriacko - jugosło­
wiańskiej” że wobec tego 
Rząd Radziecki nie mógł po­
pierać żądania Jugosławii w 
sprawie korektury granic 
Austrii w sensie przekazania 
Karyntii Słoweńskiej repu­
blice jugosłowiańskiej.

Przytoczmy więc list Stali­
na do kanclerza Austrii Ren­
nera z maja 1945 r.:

„Do jego ekscelencji kan­
clerza Austrii Pana K. Ren­
nera.

Dziękuje Wam. wielce sza­
nowny Towarzyszu za Wasze 
pismo z dnia 15 kwietnia*

Możecie nie wątpić, że Wa­
sza troska o niepodległość, 
integralność i pomyślność

naddunajską. Rząd Radziec­
ki wypowiedział się stanow­
czo przeciwko temu planowi, 
oświadczając, że grozi to 
Austrii utratą niepodległości, 
że Austria winna pozostać 
państwem niepodległym. Z 
drugiej strony, w niektórych 
nacjonalistycznych kołach 
państw słowiańskich, w tej 
liczbie i Jugosławii, wysuwa­
no plan podziału Austrii mię­
dzy sąsiednie państwa. Rząd 
Radziecki równie stanowczo 
wypowiedział się przeciwko 
temu oświadczając, że roz­
biór Austrii stanowi posunię-
cie reakcyjne, sprzeczne 
sadami demokratyzmu 
Austria winna pozostać 
stwem niepodzielnym.

(Ciąg dalszy na sir.

z za- 
że 

pań-

2)

Popisy 
gimnastyczne

ciekając się do 
dlań kłamliwych 
czych chwytów.

Nie po to. by

zwykłych 
i oszczer­

przekonać
rząd jugosłowiański który 
oddawna już nie posiada 
przekonań j postępuję jedy­
nie w myśl dyrektyw swych 
mocodawców zachodnich, 
lecz po to, by zerwać zeń 
maskę i pomóc narodom Ju­
gosławii do rozpoznania 
prawdziwego oblicza obecne­
go rządu jugosłowiańskiego. 
— Rząd Radziecki uważa za

Austrii jest również
troską.

Jestem 
mych sił

gotów, w
i możliwości

moją

miarę 
udzie-

lić Wam wszelkiej pomocy, 
jaka może być konieczna dla 
Austrii.

Przepraszam za spóźnioną 
odpowiedź.

polsko-czeski® 
w Olszynie czeskim

CIESZYN ZACHODNI. 
Przy udziale licznych dele­
gacji z Polski, odbył się w 
parku A. Sikory w czeskim 
Cieszynie uroczysty obchód 
dożynkowy, który stał się ma 
nifestacją przyjaźni polsko- 
czechosłowackiej.

W przemówieniach oko­
licznościowych podkreślano 
znaczenie stale umacniającej 
się przyjaźni polsko - czecho. 
słowackiej dla zapewnienia 
pokoju i dobrobytu obu na­
rodów.

LONDYN (PAP). Jak 
donosi z Hongkongu agen­
cja Reutera, potężne siły 
Chińskiej Armii Ludowej, 
posuwające się naprzód po 
przez góry Chin połud­
niowych szerokim półko­
lem, znajdują się w odle­
głości mniej niż 130 km. 
od Kantonu, napotykając 
jedynie na nikły opór. 
Na froncie długości 300 
km. przebiegającym na 
północ od Kantonu do por­
tu Swatou walczy zaled­
wie 40 tysięcy żołnierzy 
koumińtangowskich. Tyły 
armii Kuomintangu są nę­
kane przez liczne oddziały 
partyzanckie. Według do-

Poco isfoie:e Straż
Pożarna

W Swarzędzu!

W nocy t dnia 28 na
29 bm i powodu ude- 

: rżenia pioruna paliła sic 
obora w gromadzie No- 
wawieś pod Swarzędzem. 
Pierwsza pospieszyła na 
ratunek straż pożarna 
P. K. P stacji Swarzędz. 

! natomiast straż mlelska 
i oddalona o 1 km od 
I wypadku przyjechała z 

^sgcdzinnym općżoie-

nlem I ... zepsuta mo> 
topompq.

Za takie ilamazarstwo 
nale?y się straiy pożar­
ne! n Swarzędzu dać 
dobrze po łapach — i to 

। tak aby pamiętana, te 
sprzęt przeciwpożarowy 
musi być potowy każde! 
chwili do użytku

i „CMonski"

niesień ze źródeł chińskich, 
3 tysiące partyzantów za­
jęło miasto Lungmen, w 
odległości 100 km. na pół­
nocny wschód od Kantonu 
Inne oddziały partyzanckie 
są czynne w rejonie Wi- 
czou w odległości 100 km. 
na wschód od Kantonu i 
60 km. od granicy obszaru 
Hongkongu.

Wojska Ludowe naciera­
ją również poprzez granicę 
prowincji Kwantung, by 
skonsolidować zdobyte już 
tam pozycje, jak również 
dążą do przecięcia linii 
kolejowej łączącej Kanton 
z wojskami Kuomintangu 
w południowej części pro­
wincji Hunan.

Z Kantonu i innych 
miast, leżących na szlaku 
ofensywy Chińskiej Armii 
Wyzwoleńczej, napływają 
uchodźcy rekrutujący się z 
kół związanych ściśle z re­
żimem kuomintangowskim

konieczne 
uwagi:

1. Rząd 
trzymuje.

uczynić poniższe

jugosłowiański u- 
że Stalin w swym

liście do kanclerza Austrii 
Rennera „gwarantował grani­
ce austriackie z 1938 roku” 
(nota jugosłowiańska z 3 sier 
pnia), że Stalin udzielił 
„przyrzeczenia że granice 
austriackie pozostaną bez 
zmiany”, że Stahn „przyrzeki 
udzielić wszelkiej pomocy w

Stalin**.
Jak widać, w liście Stalina 

nie ma mowy ani o „grani­
cach Austrii”, ani o „gwa­
rancji granic Austrii z 1938 
r.**, ani o „stałości granic 
Austrii”, ani o tym. że ^gra­
nice Austrii pozostaną bez 
zmiany”. Wszystko to wy­
myślił i zełgał rząd jugosło- 
wiańsk’-

List Stalina wywołany zo­
stał dwiema okolicznościami, 
które groziły Austrii rozbio­
rem i utratą niepodległości. 
Z jednej strony, w niektó­
rych kołach angielskich doj­
rzewał plan $ jednoczenia Au­
strii, Węgier i części Niemiec 
południowych w monarchię przy jazdom 

„Kolejarza"
kolarzy na 
odbyło się

Przed 
boisku 
szereg

kwadransik

Pomimo trwającej w 
dalszym ciągu walRI z 
marnotrawstwem cudze-

po czasu zasada punk- 
tualncgo ro?’mzynania 
zebrań czy konferencji 
nie zawsze lest utrzymy­
wana. Przysłowiowe 
kwadranse akademickie 
stały sle zwyczajem w 
niektórych instytucjach.

Rekord pobił Związek 
Samonom-jcy C^opskiej 
w Poznaniu. W<ifna kon­
ferencje prasową na te­
mat dolvnek w dniu 29 
bm rozpoczął z ... 45- 
minutowym opóźnieniem

Oby tego rodzaju „re­
kordy” zdarzały eh jik 
nalrzadzleL

Sowa (Polonia Fr.) 

wy^ryua

VIII etap
Szczegóły na stronie

Zgon kapłana - patrioty
pokazów sportowych.

WARSZAWA. 27 bm. zmarł 
ks. Marian Borowiec, kapłan- 
patriota, radykalny działacz 
ludowy — członek Rady Nacz. 
S. L, Zmarły był członkiem 
K. R. N., a następnie posłem 
do Sejmu Ustawodawczego 
R. P. Za wybitne zasługi w 
budowie Polski Ludowej ks. 
Borowiec odznaczony był or­
derem Polski Odrodzonej III 
klasy

Ksiądz Borowiec był synem 
chłopa. Zawsze interesował się 
żywo zagadnieniami społeczny­
mi wsi i ruchem młodzieżo­
wym Brał czynny udział w 
działalności organizacji mło* 
dzieżowych i stronnictw Judo* 
wych, wykazując całkowitą so«‘ 
lidarność z chłopami strajku* 
jącymi w okresie rządów sa­
nacyjnych.

Szczególnie aktywną dzia­
łalność społeczną rozwinął 
ksiądz Borowiec po wyzwolę* 
niu kraju. W 1944 r. wstąpił 
do S L. i działał wśród chło­
pów na terenie woj, rzeszow* 
skiego, O popularności księ­
dza Borowca w woj, rzeszow* 
skim świadczy fakt, że został 
on wybrany na przewodniczą-

cego Wojew. Rady Narodowej 
w Rzeszowie.

Z powodu swej działalności 
społecznej oraz z powodu ra­
dykalnych przekonań ks, Bo* 
rowiec był szykanowany przez 
kurię biskupią w Przemyślu. 
Szykany te staty się m. in. 
ważną przyczyną choroby, na 
którą zapadł przed dwoma 
laty.

Na zdjęciach u góry: Czeszka 
Kosotnarowa w jeżdzie figuro­
wej na rowerze, u dołu: mło­
dziutka gimnastyczka Luto- 
stańska w chwili wykonywania 
efektownych ćwiczeń na po­

ręczy.

200 nowych krosien

„Bielarma" w Kaliszu
Brr: da montażowa przy 

fabryce „Bielami” melduje, 
że zaplanowane na dzień 25. 
8. br. prace montażowe 200 
krosien w nowej tkalni zo­
stały wykonane w terminie.

W montażu krosien i w 
realizowaniu przewidzianego 

nlanu pracy wyróżnili się 
towarzysze: T. Stoiwąs, J. 
Siemielak K Kowalczyk. I. 
Słucherki. A. Frątczak, A. 
lackowski. J. Edek. K. Olek 
i J. Trawkowski. (K)
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NOTA RZĄDU RADZIECKIEGO
do Rządu Jugosłowiańskiego

(Dalszy ciąg ze strony 1)
Oto podstawa listu Stalina.
Rząd jugosłowiański uwa. 

źa, że zasada samostanowie­
nia narodowego dotyczy tyl­
ko Jugosławii i zwycięskich 
narodów Ale tak mogą my­
śleć tylko ludzie wychowani 
w duchu zaborczości impe­
rialistycznej- Demokratyzm 
— przeciwnie — wychodzi z 
założenia, że zasada samosta­
nowienia narodów powinna 
być stosowana wobec wszy­
stkich narodów w tym i wo­
bec narodów pokonanych. Z 
tego właśnie założenia wy­
chodził Rząd Radziecki, gdy 
odrzucił zarówno plan utwo­
rzenia monarchii naddunaj- 
skiej. jak i plan rozbioru 
Austrią

Czy to znaczy, iż Rząd Ra­
dziecki. wypowiadając się 
przeciwko rozbiorowi Austrii 
i za jej niepodległością uzna­
wał tym samym niezmien­
ność granic" Austrii i niedo­
puszczalność korektury gra­
nic Austrii na korzyść Jugo­
sławii? Oczywiście, że nie. 
Zagadnienie integralności te­
go lub innego państwa i za­
gadnienie „niezmienności gra 
nic" tego państwa, stanowią 
dwa całkowicie odmienne 
problemy. Tylko ludzie, któ­
rzy się wyzuli z resztek mar­
ksizmu, mogą mieszać te pro 
bierny i stawiać miedzy nimi 
znak równości. Rząd Ra­
dziecki wypowiadał się prze­
ciwko podziałowi Polski i za 
zjednoczeniem wszystkich 
ziem polskich w jedno inte­
gralne państwo. Czy ozna- 
czo to, iż Rząd Radziecki tym 
samym wypowiadał się wów­
czas za niezmiennością granic 
Polski, że nie uznawał wów- 
czas możliwości korektury 
granic Polski w tej, lub w 
inną stronę? Oczywiście, że 
nie oznacza. Późniejsze fak­
ty dowiodły tego w całej peł­
ni. Gdy pewien odłam po­
lityków amerykańskich snuł 
plany częściowego rozbioru 
Włoch, domagając się oder­
wania Sycylii od Włoch 
Rząd Radziecki wypowiedział 
się przeciwko takim planom, 
broniąc całości Włoch. Czy 
oznacza to, że Rząd Radziec­
ki wypowiadał się za nie­
zmiennością, granic "Włoch, 
że nie uznawał możliwości 
żadnych poprawek granicz, 
nych na korzyść Jugosławii. 
Oczywiście, że nie oznacza. 
Późniejsze fakty dowiodły 
tego w całej pełni. To samo 
należy powiedzieć o Austrii. 
Rząd Radziecki wypowiadał 
się i nadal wypowiada się za 
integralnością .Austrii.

Czy oznacza to, że Rząd 
Radziecki tym samym wypo­
wiada się za niezmiennością 
granic Austrii, żę nie uzna­
wał możliwości korektury 
granic Austrii na korzyść Ju­
gosławii? Rzecz jasna, że nie 
oznacza. Późniejsze fakty 
dowiodły tego w całej pełni, 
ponieważ Rząd Radziecki, 
broniąc integralności Austrii 
wypowiadał się jednocześnie 
za koniecznością korektury 
granic Austrii na korzyść Ju­
gosławii.

Nie ulega wątpliwości, że 
Jugosławia otrzymałaby Ka- 
ryntię Słoweńską, gdyby rząd 
jugosłowiański nie stchórzył 
1 nie zdradził wskutek swego 
tchórzostwa narodowych 
praw Jugosławii.

2. Zdając sobie sprawę z 
tego, żę oszczerstwa w spra­
wie listu Stalina do Rennera 
są pozbawione podstaw, rząd 
jugosłowiański ucieka się do 
Innej wersji oszczerstw, 
twierdząc w swej nocie, iż 
Rząd Radziecki nie uważał 
dalej za możliwe bronić da­
wnych roszczeń Jugosławii w 
sprawie Karyntii Słoweń­
skiej — których rząd jugo­
słowiański się zrzekł — rze­
komo dlatego, że Rząd Ra­
dziecki otrzymał za to dodat­
kowo 50 mil. dolarów. przy 
sprzedaży mienia radzieckie­
go w Austrii państwu au­
striackiemu. Jak wiadomo, 
Związek Radziecki, zgodnie 
z postanowieniami konferen­
cji poczdamskiej, otrzymał 
prawo własności do mienia 
niemieckiego. znajdującego 
sie w Austrii wschodniej, 
tak samo jak Anglia. St. Zje­

dnoczone i Francja otrzyma­
ły prawo własności do mie­
nia niemieckiego w Aystrii 
zachodniej, w zachodniej Eu­
ropie i w krajach Ameryki. 
Idąc na rękę Austrii, Rząd 
Radziecki zgodził się sprze­
dać jej część tego mienia za 
odpowiednią kompensatą. 1 
oto rząd jugosłowiański 
twierdzi, że „Rząd Radziecki 
zgadzając się na to, by Sło­
weńcy Karyntyjsćy pozostali 
pod panowaniem Austrii, u- 
zyskał zwiększenie kompen­
saty za mienie niemieckie w 
Austrii o 50 mil. dola­
rów", żę w związku z 
tym Rząd Radziecki ma o- 
trzymać za wymienione mie­
nie nie 10O mil. dolarów, jak 
domagał się tego rzekomo 
Rząd Radziecki, lecz 150 
mil. dolarów.

Nie sądziliśmy że rząd Ju­
gosłowiański może upaść tak 
nisko, że może myśleć o 
Związku Radzieckim w spo­
sób tak nikczemny i ohydny. 
Nie ulega wątpliwości, że je­
dynie ludzie, którzy zdradzi­
li socjalizm t demokrację i 
stali się zajadłymi faszysta­
mi, zdolni są w sposób tak 
bezwstydny i wyuzdany roz­
prawiać o Zw’azku Radziec­
kim i Jego rządzie.

W twierdzeniach rządu ju­
gosłowiańskiego każde słowo 
jest kłamstwem. Nieprawdą 
jest, że Rząd Radziecki do­
magał się kompensaty za mie 
nie w wysokości 100 mil. 
dolarów. W rzeczywistości 
domagał się on 200 mil. do­
larów. Nieprawdą jest, że 
Rząd Radziecki otrzymuje 50 
mil. dolarów ponad wyzna­
czoną cenę. W rzeczywisto­
ści ma on otrzymać 50 mil. 
poniżej wyznaczonej ceny- 
Nieprawdą jest że sprawa 
Karyntii ma jakikolwiek 
związek ze sprawą sprzeda­
ży mienia radzieckiego w 
Austrii, ponieważ nawet przy 
ohydnym przypuszczeniu rzą. 
du jugosłowiańskiego nie ma 
tu miejsca dla sprawy Ka­
ryntii Słoweńskiej. Wszystko 
to wymyślił l nałgał rząd ju­
gosłowiański.

Nie, panowie! Nie Rząd 
Radziecki, lecz rząd jugosło­
wiański zaprzedał interesy 
Słoweńców Karyntii. zrze­

kając sie jeszcze w 1947 ro­
ku wszelkich roszczeń tery­
torialnych w stosunku do 
Austrii. Istnieje dokument 
— list Kardela do A. Wy­
szyńskiego z 20 kwietnia 1947 
roku, w którym rząd jugosło­
wiański zrzeka się Karyntii 
Słoweńskiej i ogranicza się 
jedynie do tego, by otrzymać 
specjalne prawa w zarządzie 
dwóch elektrowni. Dokument 
ten stwierdza: „zagadnienie 
można rozwiązać nieznaczną 
poprawką, graniczną, dla 
której przedstawiam Wam 
projekt dwóch wariantów, a 
w ostatecznym wypadku moż 
na je rozwiązać przyznaniem 
specjalnych praw Federacyj­
nej Ludowej Republice Ju­
gosławii w administrowaniu 
tymi elektrowniami".

Rząd jugosłowiański nie u- 
cieknie przed tym zdradziec­
kim dokumentem, jak nie u- 
cieknie przed własnym cie­
niem.

Jest godne uwagi, że w 
tym samym czasie gdy rząd 
jugosłowiański w liście Kar­
dela zrzekał się Karyntii Sło­
weńskiej, delegacja radziecka 
na moskiewskiej sesji Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz­
nych dnia 21 kwietnia 1947 
r.. w dzień po otrzymaniu 
listu Kardela oświadczyła: 
„Delegacja radziecka uznaje 
za uzasadnione propozycje 
rządu jugosłowiańskiego w 
sprawie połączenia Karyntii 
Słoweńskiej ze Słowenią, 
wchodzącą w skład Jugosła­
wii, jak również w sprawie 
pogranicznych słoweńskich 
obszarów Styrii i nadania 
Chorwatom z Burgenlandu 
specjalnego statutu, zabezpie­
czającego ich prawa narodo­
we, jak to przedstawiono w 
memorandum delegacji jugo­
słowiańskiej złożonym kon­
ferencji zastępców ministrów 
spraw zagranicznych w Lon­
dynie 22 stycznia 1947 r. De­
legacja radziecka popiera 
powyższe propozycje".

Jak wiadomo to oświadcze­

nie delegacji radzieckiej włą­
czono następnie do sprawoz­
dania komisji do spraw trak­
tatu austriackiego przy Ra­
dzie Ministrów Spraw Zagra­
nicznych w październiku 1947 
roku.

Istnieje również drugi do­
kument. W swej nocie z dnia 
3 sierpnia 1949 r. rząd jugo­
słowiański oświadczył, że: „o 
propozycjach rządu Jugosła­
wii, które 14 czerwca 1947 r. 
zostały przedstawione mini­
strowi angielskiemu Noel- 
Bakerowi, rząd ZSRR został 
poinformowany już 20 kwiet­
nia 1947 r. listem, skierowa­
nym do ministra A. Wyszyń­
skiego". to znaczy wspomnia­
nym wyżej listem Kardela. W 
ten sposób rząd jugosłowiań­
ski w nocie z dnia 3 sierpnia 
przyznał, że rząd angielski 
został poinformowany przez 
rząd jugosłowiański w czer­
wcu 1947 r. o zrzeczeniu się 
wszelkich roszczeń teryto­
rialnych wobec Austrii od­
nośnie Karyntii Słoweńskiej. 
Tym samym nie tylko rząd 
Anglii lecz i rządy USA i 
Francji, które zajmowały 
wspólnie negatywne stanowi­
sko wobec roszczeń jugosło­
wiańskich do Austrii, były 
poinformowane o tym, że 
rząd jugosłowiański pozosta­
wiając w Radzie Ministrów 
Spraw Zagranicznych, dla 
zachowania pozorów swe for­
malne oświadczenie o roszczę 
niach terytorialnych w spra­
wie Karyntii Słoweńskiej, 
zrzekł się w rzeczywistości 
tych roszczeń, * zdradziwszy 
interesy Słoweńców w Karyn 
tij i narodowe prawa Jugo­
sławii.

W świetle powyższego naj­
zupełniej jasna jest kłamli­
wość oświadczenia rządu ju­
gosłowiańskiego w jego no­
cie z dnia 20 sierpnia, w któ­
rej utrzymuję, że „powszech­
nie wiadomo, iż rząd Jugo­
sławii nigdy nie wyrzekał sie 
i nie zaprzestawał walki o 
połączenie Kanmtij Słoweń­
skiej"..,

Kłamliwość i dwulicowość 
rządu jugosłowiańskiego są 
tymbardzięj oczywistą że 
wymień one rokowania z mi­
nistrami angielskimi prowa­
dzone były w tajemnicy 
przed rządem radzieckim za 
plecami Związku Radzieckie­
go. Jak wiadomo, w liście 
Kardela z dnia 20 kwietnia 
nie było wcale mowy o tym, 
iż rząd jugosłowiański za­
mierza informować rząd An­
glii o swych ustępstwach w 
sprawie Karyntii Słoweń­
skiej. Rząd Radziecki nie 
wiedział nic o tych rokowa­
niach, aż do chwili, gdy w 
lipcu 1947 r. jeden z przed­
stawicieli Jugosławii w Wie­
dniu zdradził się z tym w 
rozmowie z zastępcą radziec­
kiego radcy politycznego w 
Austrii. Dopiero potem Rząd 
Radziecki — za pośrednic­
twem swego ambasadora w 
Belgradzie — zwrócił się, do 
rządu jugosłowiańskiego o 
wyjaśnienie tej sprawy. 5 
sierpnia 1947 roku odbyła się 
rozmowa miedzy ambasado­
rem radzieckim A. Ławrien- 
tiewem a premierem Tito i 
wicepremierem Kardelem. 
Na prośbę ambasadora ra­
dzieckiego o poinformowa­
nie Rządu Radzieckiego na 
temat pertraktacji z Noel- 
Bakerem w Belgradzie, Tito 
oświadczył początkowo*, żę w 
tych pertraktacjach rząd ju­
gosłowiański bronił swych o- 
ficjalnych propozycji w spra­
wie Karyntii Słoweńskiej, 
wysuniętych w Radzie Mini­
strów Spraw Zagranicznych 
ale wówczas Kardel popra­
wił go z miejsca, przyznając, 
że Noel - Baker został poin­
formowany również o mini­
malnych roszczeniach tery, 
torialnych odnośnie Karyntii 
Słoweńskiej. Jednakże z no­
ty rządu jugosłowiańskiego z 
3 sierpnia 1949 roku wiado­
me się stało, że angielskiemu 
ministrowi Noel-Bakerowi za 
komunikowano propozycje 
rządu jugosłowiańskiego, 
przedstawione w liście Kar­
dela z 20 kwietnia 1947 r- w 
którym rząd iugosłowuański 
zrzekał się wszelkich roszczeń 
terytorialnych, dotyczących 
Karyntii Słoweńskiej.

Fakty t« świadczą, po 
pierwsze o tym, że rząd ju­
gosłowiański jeszcze latem 
1947 r. informował rząd bry­
tyjski o zrzeczeniu się swych 
pretensji terytorialnych od­
nośnie Karyntii Słoweńskiej, 
ukrywając to przed Rządem 
ZSRR. Fakty te świadczą, 
po drugie, o tym, że rząd ju­
gosłowiański postępował w 
sposób dwulicowy zarówno 
w 1947 r., jak i później, uda­
jąc, że walczy o Karyntię 
Słoweńską, chociaż w rzeczy­
wistości rząd jugosłowiański 
już przed 2 laty zrzekł się w 
tajnej zmowie z przedstawi­
cielami rządu brytyjskiego 
Słoweńskiej Karyntii. Fakty 
te świadczą, po trzecie o 
tym. że mocarstwa zachodnie 
będąc poinformowane o re­
zygnacji Jugosławii z Karyn­
tii Słoweńskiej, musiały jesz­
cze ostrzej występować prze­
ciwko jugosłowiańskim rosz­
czeniom terytorialnym, co u- 
niemożliwiło Rządowi Ra­
dzieckiemu skuteczną obronę 
roszczeń jugosłowiańskich.

Jak wytłumaczyć to zdra­
dzieckie postępowanie rządu 
j ugosłowiańskiego odnośnie 
karyntii Słoweńskiej , i tę 
nikczemną dwulicowość w 
stosunku do Związku Radziec 
kiego? Do jakiego celu zmie­
rzano?

Rzecz oczywista, że miało 
to na celu sztuczne podsyca­
nie rozbieżności w Radzie 
Ministrów Spraw Zagranicz­
nych- Rząd jugosłowiański 
czynił to gwoli dogodzenia 
skrajnym, najbardziej agre­
sywnym kołom imperiali­
stycznym Anglii, USA i Frań 
cji, zainteresowanym w , u- 
trzymywaniu histerii wojen­
nej i nastrojów wrogich wo­
bec Związku Radzieckiego.

W tym wypadku rząd ju- 
gosłowiański występował ja­
ko nieprzyjaciel t przeciwnik 
Związku Radzieckiego, jako 
agentura zagranicznych kół 
imperi al isty czny ch.

Gdy ta brudna gra rządu 
jugosłowiańskiego stała się 
oczywista, Rząd Radziecki 
nie chciał, naturalnie, być u- 
czestnikiem tei ohydnej po­
lityki oszukiwania narodów 
Jugosławii przez rząd jugo­
słowiański.

Jest również rzeczą zrozu­
miałą że Rząd Radziecki nie 
mógł już dłużej występować 
w obronie roszczeń teryto­
rialnych Jugosławii. gdyż 
rząd jugosłowiański — jak to 
się teraz wyjaśniło —; 
zrzekł się tych roszczeń pod­
czas tajnej zmowy z przed­
stawicielami rządu angiel­
skiego w 1947 roku uniemo­
żliwiając przez to dalszą obro 
nę roszczeń jugosłowiańskich 
przez Rząd Radziecki.

3. Zdając sobie sprawę, że 
jego kapitulanckię stanowi­
sko w sprawie Karyntii Sło­
weńskiej jest beznadziejne j 
widząc, żę nie uda mu się 
ukryć przed opinią publiczną 
listu Kardela. w którym rząd 
jugosłowiański rezygnuje z 
Karyntii Słoweńskiej, rząd 
jugosłowiański ucieka się do 
trzeciej wersji oszczerstw. 
Twierdzi on, że przedstawi­
ciele radzieccy pchali rząd 
jugosłowiański do zmowy z 
mocarstwami zachodnimi w 
sprawie jugosłowiańskich ro­
szczeń terytorialnych wobec 
Austrii i że rząd jugosłowiań 
ski „gotów był na ustępstwa 
w tej sprawie tylko dlatego, 
żę domagał się tego Rząd Ra­
dziecki".

Wprawdzie przedstawiciele 
radzieccy zdemaskowali to 
kłamliwe twierdzenie rządu 
jugosłowiańskiego przez swe 
wystąpienia na naradach 
przedstawicieli 4 mocarstw 
w Moskwie, Wiedniu i Lon­
dynie w latach 1947, 1948 i 
1949. gdy otwarcie i uczciwie 
bronili wszystkich roszczeń 
jugosłowiańskich — teryto­
rialnych i innych — w sto­
sunku do Austrii. Jednakże 
rząd jugosłowiański usiłuje 
schować się przed tymi fak­
tami i woli zajmować się 
plotkami.

Wprawdzie Rząd Radziecki 
zdemaskował to kłamliwe 
twierdzenie rządu jugosło­
wiańskiego przyp mmając 
mu w swej nocie z 11 sier­
pnia, żę w listopadzie 1947 r. 

ambasador radziecki w Jugo­
sławii na pytanie jugosło­
wiańskiego ministra spraw 
zagranicznych oświadczył: 
ZSRR nie widzi podstaw, by 
Jugosławia ograniczyła swe 
roszczenia terytorialne wobec 
Austrii. Jednakże rząd jugo­
słowiański .pomija ten fakt, 
udając, że go nie zauważa.

Wprawdzie Rząd Radziecki 
demaskuje kłamliwość tego 
twierdzenia rządu jugosło­
wiańskiego, przypominając w 
swej nocie z 11 sierpnia, że 
w 1948 roku ambasador ra­
dziecki w Jugosławii po­
twierdził ponownie stanowi­
sko Rządu Radzieckiego, 
że ograniczenie jugosło- 
w ąńskich ęoszezeń teryto­
rialnych jest nie na czasie, de 
maskuje jednocześnie bar­
dziej niż podejrzane zacho­
wanie się Beblera w Londy­
nie. Jednakże rząd jugosło­
wiański i w tym wypadku 
pomija ten fakt, udając śle­
pego.

O czym świadczą wszy­
stkie te fakty jak nie o tym, 
że rząd jugosłowiański złośli­
wie oczernia Rząd Radziecki 
i jego przedstawicieli, twier­
dząc jakoby wywierali oni 
nacisk na rząd jugosłowiań­
ski, by zrzekł się terytorial­
nych roszczeń Jugosławii i 
że rząd jugosłowiański gotów 
był pójść na ustępstwa tery­
torialne „tylko dlatego, że 
tego domagał się Rząd Ra­
dziecki?"

Powstaje pytanie: skoro Rząd 
Radziecki wywierał nacisk na 
rząd Jugosławi, by poszedł na 
ustępstwa terytorialne, to dla= 
czego nie uchwycił się listu 
Kardela i nie zgodził się na 
przedstawione w tym liście 
propozycje rządu jugosłowiań* 
skięgo o całkowitym, lub czę­
ściowym zrzeczeniu się przez 
Jugosławię jej roszczeń tery? 
torialnych? Czym to wytłuma* 
czyć? |

Istotnie, skoro Rząd Radziec* 
ki wywierał nacisk na iząd Ju* 
gosławii, by poszedł na ustęp* 
stwa terytorialne, to dlaczego 
nie zgodził się z listem Kar= 
dela? Dlaczego odrzucił pro* 
pozycje Kardela? Czy rząd ju» 
gosłowiański myślał o tym 
kiedykolwiek?

Czy rząd jugosłowiański nie 
uważa, źe już samo postawie* 
nie takiego pytania obala 
wszystkie oszczerstwa rządu 
jugosłowiańskiego, jakoby 
Rząd Radziecki wywierał na­
cisk, by Jugosławia zrzekła się 
swych roszczeń terytorialnych?

Czy dopuszczalne jest w o- 
góle zrzeczenie się maksymab 
nych żądań terytorialnych? 
Czy dopuszczalne jest w danym 
wypadku zastąpienia maksymal 
nych żądań minimalnymi? Takr 
dopuszczalne, ale pod dwoma 
warunkami: jeśli wynika to z 
konieczności, to znaczy, jeżeli 
nie ma nadziei na osiągnięcie 
w danej chwili żądań maksys 
malnych i jeżeli rząd jugosło­
wiański bierze na siebie odpo* 
wiedzialność za takie ustęp* 
śtwa. Dlaczegóż więc Rząd Ra 
dziecki nie zgodził się na pro­
pozycje Kardela? Po pierwsze, 
dlatego, że ustępstwa propo* 
nowane przez Kardela nie bys 
ły spowodowane konieczno* 
ścią, tzn., że istniała mdżli= 
wość zaspokojenia maksymal* 
nych żądań terytorialnych. Po 
drugie, dlatego, że rząd jugo­
słowiański nie chciał- wziąć na 
siebie odpowiedzialności 
ustępstwa terytorialne, wyłu* 
szczone w liście Kardela. Rząd 
jugosłowiański chciał, żeby za 
ustępstwa te ponosił odpowie* 
dzielność nie on, lecz Rząd Ra­
dziecki. Zrozumiałe jest, że 
Rząd Radziecki nie mógł pójść 
na tego rodzaju szalbierczą 
machinację oszukiwania naro* 
dów Jugosławji.

Rząd jugosłowiański usiłuje 
przedstawić sprawę w ten spo* 
sób, jakoby list Kardela został 
przezeń wysłany do Wyszyń* 
skiego wskutek tego, że przed 
stawiciele radzieccy domagali 
się kompromisowego rozstrzy* 
gnięcia sprawy Karyntii Sło= 
weńskiej i że list Kardela sta 
nowi zatem odpowiedź na pro* 
pozycje Wyszyńskiego. Jed' 
nakże w liście Kardela nie ma 
nawet aluzji, że stanowi or 
odpowiedź na jakiekolwiek 
propozycje, lub tym bardziej 
żądania przedstawicieli ra­
dzieckich. Wprost przeciwnie, 
List E. Kardela nie pozostawia!

żadnej wątpliwości, że nie sta* z 
nowi on odpowiedzi na jakiekol 
wiek „żądania” przedstawicie* 
li radzieckich, lecz napisany 
został z inicjatywy samego 
Kardela. Wynika to już z pier 
wszego zdania listu Kardela: 
„Z uwagi na to, że istnieje 
możliwość, iż jugosłowiańskie 
roszczenia terytorialne wobec 
Austrii w ich obecnej formie 
zostaną w całości odrzucone, 
pragnę zwrócić Waszą uwagę w 
wypadku, jeśli chcecie wysu­
nąć nową propozycję na za* 
gadnienia, które dla Federa* 
cyjnej Ludowej Republiki Ju^ 
gosławii są lak ważne, że by* 
loby konieczne znaleźć dla 
nich pozytywne rozwiązanie”.

Jak widać, list Kardela nie 
stanowi odpowiedzi na jaką* 
kolwiek bądź propozycję lyb 
żądanie Wyszyńskiego. Gdyby 
list Kardela był odpowiedzią 
na propozycje lub żądanie Wy 
szyńskiego, to powiedziane by 
tam było: „Ponieważ chcecie 
wysunąć nową propozycję” 
lub: „wobec tego, że chcecie 
wysunąć nową propozycję”. Je 
dnakże w liście powiedziano 
coś zupełnie innego, a mia* 
nowicie: „Jeżeli chcecie wy* 
sunąć nową propozycję”. Tak 
więc list Kardela nie stanowi 
odpowiedzi na jakąkolwiek 
bądź propozycję lub żądanie 
Wyszyńskiego, lecz zawiera 
pytanie, skierowane do Wy­
szyńskiego: Czy nie chcecie 
wysunąć nowej propozycji? 
Jak wiadomo, Rząd Radziecki 
odpowiedział na pytanie Kar* 
dela przecząco, tzn. powie’ 
dział, że nie chce wysunąć ża­
dnej propozycji, rewidującej 
roszczenia Jugosławii odnośnie 
Ka>Tntii Słoweńskiej. Rząd Ra 
dziecki odpowiedział, że nie 
zachodzi konieczność rewizji 
roszczeń jugosłowiańskich jeśli 
zaś rząd jugosłowiański upiera 
się przy swoim, powinien wziąć 
na siebie pełnię odpowiedział* 
ności za ustępstwa terytorialne 
tylko w tym wypadku, jeśli 
rząd jugosłowiański przyjmie 
odpowiedzialność za te ustęp* 
stwa, Rząd Radziecki będzie 
gotów bronić w Radzie Mini­
strów Spraw Zagranicznych te* 
go nowego stanowiska, jako 
stanowiska rządu jugosłowiań 
skiego. Jak wiadomo, rząd ju* 
gosłowiański podsuwając Rzą* 
dowi Radzieckiemu ustępstwa 
terytorialne, odmówił wzięcia 
na siebie odpowiedzialności za 
te ustępstwa, chcąc ukryć 
przed narodami Jugosławii swe 
nowe kapitulanckię stanowi* 
sko.

Dla jasności podajemy poni* 
żej tekst listu Kardela w jego 
części, dotyczącej zrzeczenia 
się przez rząd jugosłowiański 
roszczeń terytorialnych Jugo* 
sławii.
..Moskwa, 20 kwietnia 1947 r.
Szanowny Towarzyszu 

Wyszyński!
Z uwagi na to, że istnieje 

możliwość, iż jugosłowiań­
skie roszczenia terytorialne 
wobec Austrii w ich obecnej 
formie zostaną w całośj od­
rzucone, pragnę zwrócić Wa­
szą uwagę, w wypadku jeśli 
chcecie wysunąć nową pro­
pozycję na zagadnienia, któ­
re dla Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii są tak 
ważne, iż byłoby konieczne 
znaleźć dla nich pozytywne 
rozwiązanie- Pozytywne roz­
wiązanie tych zagadnień sta­
nowiłoby minimalne zaspo­
kojenie żądań, zawartych w 
terytorialnych roszczeniach 
jugosłowiańskich.

Pierwsze zagadnienie do­
tyczy elektrowni Zwabek i 
Labod. W sprawozdaniu, 
złożonym na posiedzeniu Ra­
dy Ministrów, podkreśliłem 
szczególną wagę jaką elek­
trownie te posiadają dla ju­
gosłowiańskiego przemysłu 
elektrycznego. Elektrownie 
Zwabek i Labod zbudowała 
po anschlussie. w zasadzie w 
czasie wojny, firma niemiec­
ka „Alpen Elektrowerke 
Aktiengesellschaft. Wien", 
przy czym, wbrew konwen­
cji z roku 1926, na mocy, któ­
rej Austria zobowiązała się 
n.e budować niczego na Dra­
wie bez uprzedniej zgody Ju­
gosławii. Elektrownie te sta­
nowią. zatem własność nie-
(Dokończenie na stronie 4)
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Sesja Rady 

Wzainmei Pomocy 
Gospodarcze i

WARSZAWA. W Sofii 
odbyła się sesja Rady Wza 
jemnej Pomocy Gospodar­
czej. W pracach Rady 
Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej wzięli udział 
przedstawiciele Albanii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, 
Polski, Rumunii, Węgier i 
ZSRR-

Rada rozpatrzyła bieżą­
ce zagadnienia z zakresu 
swej pracy i powzięła ko­
nieczne uchwały.

600 nowych gmachów
13 milionów nowych podręczników
Poważne szkolnictwa polskiego

WARSZAWA. Dnia 29. bm. 
odbyła się w Ministerstwie O- 
światy konferencja prasowa, 
na której min. Skrzeszewski i 
wicemin. Jabłoński zapoznali 
przybyłych przedstawicieli pra 
sy z przebiegiem i wynikami 
przygotowań do nowego roku 
szkolnego.

W zbliżającym się roku 
szkolnictwo podstawowe otrzy 
ma przeszło 600 budynków od 
budowanych i nowych. Środkj 
na budownictwo wynoszą bli*

„W sprawach świeckich 
nie musimy steta papieża" 
mówi ksiądz Polański 
na posiedzeniu GRN w Gniechowicach

WROCŁAW. Na posiedzę* 
niu Gminnej Rady Naiodowej 
w Gniechowicach miejscowy 
proboszcz ks. Polański, prze­
mawiając w dyskusji nad o* 
świadczeniem Rządu R. P. w 
sprawie uchwał Watykanu, po* 
wiedział m. in.:

„Groźba Watykanu jest chy 
ba jakimś nieporozumieniem. 
Papież.tylko wówczas jest nie 
omylny i trzeba go słuchać, 
gdy występuje w sprawach 
wiary. Kiedy jednak przema­
wia w sprawach świeckich, 
występuje jako człowiek i 
wówczas nie musimy go słu* 
ćhać. Szczególnie odnosi się to 
do ostatniego wystąpienia pae 
pieża, które godzi w nasze poi 
skie sprawy narodowe. Dlate­
go każdy obywatel ma prawo

kwestionować stanowisko 
pieża z punktu widzenia 
laka, a nie katolika, tak

pa* 
Po* 
jak

wystąpienie papieża dyktowa­
ne było względami doczesny* 
mi, a . nie względami wiary.

„Wiem dokładnie — mówił 
ks. Polański — że w okresie 
okupacji zwróciła się do nun* 
cjusza w Berlinie delegacja 
księży polskich, przedstawia* 
jąc martyrologię narodu i księ 
ży polskich.

Jedyną odpowiedzią z ust 
nuncjusza było: „Niemcy spra­
wiedliwie postępują, ’ niech 
księża polscy nie bawią się w 
politykę". Był to wyrok na 3 
tys. polskich księży mordowa­
nych w obozach koncerrtra* 
cyjnych, w egzekucjach ulicz­
nych itp.”

sko 6.5 miliarda zł, z tego po* 
nad miliard złotych zebrało 
społeczeństwo.

Państwowe Zakłady Pomocy 
Szkolnych oraz Państwowe Za 
kłady Wydawnictw Szkolnych 
poczyniły duże przygotowania 
do zaopatrzenia szkół w sprzęt 
i podręczniki.

W r. 1950 planowane jest 
zaopatrzenie szkół w pomoct 
naukowe ogólnej wartości 
1.500 mil. zł oraz w meble za 
900 mil. zł.

Z nowym rokiem szkolnym 
wchodzą do użytku nowe pod­
ręczniki. Na uwagę zasługuje 
nowy elementarz o barwnych 
ilustracjach, wspólny dla mia­
sta 1 wsi. Jest to pierwszy 
w Polsce elementarz tego ro* 
dzaju. Usunie on dotychczaso­
we różnice między poziomem 
rozwoju dziecka miejskiego i 
wiejskiego. Również podręcz­
niki do nauki języka polskiego 
i inne zawierają teksty o no* 
wej wartości wychowawczej.

Ogółem wyprodukowano*do 
20 sierpnia br. ok. 8 mil. no­
wych podręczników, ponadto 
ok. 5 mil. znajduje sie w 
druku.

W nowym roku szkolnym 
wzrośnie ogólna liczba ucz* 
niów. Liczba absolwentów 
szkół podstawowych wzrośnie

w r. 1949/50 o 100.000, zaś
szkół średnich — o 3.000, w
szkołach akademickich 
8.000.

Dużo uwagi w roku bieżą* 
cym poświęcono zagadnieniu 
kształcenia kadr nauczyciel­
skich.

policji francuskiej
PARYŻ (PAP). Policja 

francuska użyła w dniu 24 
bm. przy rozpędzaniu manife­
stacji robotniczej w Marsylii 
specjalnie tresowanych psów 
policyjnych.

Wśród ofiar brutalności 
policji znajduje się 64-letni 
starzec, który przypadkowo 
znalazł się na ulicy i poką­
sany został przez psy poli­
cyjne-

Związek b. Więźniów Po­
litycznych Oświęcimia w 
Marsylii wystosował ostry 
protest przeciwko brutalnym 
wystąpieniom policji, doma­
gając się wszczęcia śledztwa 
i surowych kar dla francu­
skich naśladowców SS- 
manów.

Nie przebaczymy

* Zarówno USA lak 
I Anglia nie szczędziły 
trudów aby Tito wciąg 
nić do obozu imperiali­
stów Zaledwie jednak 
Tito wyda! im Jugosla 
wię na ^up rozpoczęła 
się walka konkurencyjna 
o rynek jugosłowiański 
między USA i Anglia, kie 
dy i tak już ..przyjaciel­
ska" atmosfera jest roz- 
namiętniona walką o lo 
sy funta

W jednym są tylko 
obydwa mocarstwa zgo 
dne: złupić Jugosławię 
do reszty! Co do tego 
Tito im nie będzie robił 
żadnych oczywiście trud 
ności

* Jedno z francuskich 
upaństwowionych przed­
siębiorstw budowy samo­
lotów w sprawozdaniu 
swoim nisze m in.. że 
,w r. 1946 rozpoczęto 

pracę nad budową tzw.

skrzydła latającego, przy 
pomocy inżynierów spe 
cjalistów niemieckich" 
W innym miejscu spra­
wozdanie wyraża żal że 
z powodu ograniczen a 
funduszów musiało 
..zwolnić 4 z 7 zatrud 
nionych inżynierów nie 
mieckich"

Naprawdę pecha ma 
tych 4 zwolnionych Niem 
ców. W odnośnym przed­
siębiorstwie. które pra 
cowa’o także w okresie 
okupacji i kierowane 
jest przez b peta^now 
ców czuli się naprawdę 
jak u siebie w domu.

* W faszystowskiej 
Hiszpanii nie mają wiele 
k opotów z nazwaniem 

nowoodbudowanych 
miast, zniszczonych w 
czasie wojny domowej. 
Mają bowiem do wyboru 
dodatki „Franco" lub 
..de! Caudillo" jak po 
hiszpańsku nazywa się 
,Fuhrer‘‘ Jeśli więc

jedno miasto odtąd na­
zywać się będzie . ,Villa- : 
nueva Franco" to dru- 
gie .Casas Nuevas del ; 
Caudillo"

Oczywistym jest, że 
domy w tych miastach ' 
są rezerwowane tylko -j 
dla „elementów lojal- i 
nych"...

|
* USA które chcą ; 

mieć wszystko „naj". 
nowy mają powód do 
dumy Oto największym 
bigamistą świata okazał 
się 80 letni Zygmunt 
Engel któremu udowod­
niono zawarcie 49 mał­
żeństw w ciągu jego ży­
cia. Jako dobry amery­
kański .biznesista" za­
robił na tych maleń­
stwach 2 miliony dola­
rów

Trzeba oddać USA. że 
nie prędko ktoś inny od 
bierze im ten rekord 
prawdziwie imperiali­
styczny

TOLR POLOGNE

Sowa (Polonia Francuska) 
wygrywa W etap 
po 180 samotnej jazdy

KATOWICE. VIII etap 
Tour de Pologne Wrocław — 
Katowice, długości 197 km. 
wygrał Sowa (Polonia Fran­
cuska) w czasie 5:41:27, przed 
Olsenem (Dema), Spalazzihn

nie zapomnimy!

EMro ge ntt haiioisBC 

akcji oszczędnościowej
W sali konferencyjnej Izby 

Skarbowej wojew. Inspektor 
oszczędnościowy przy Izbie 
Skarbowej ob. Wyglądacz wy* 
głosił referat na temat analizy 
wyników planowego systemu 
oszczędzania za I półrocze 1949 
w administracji państwowej.

Na wstępie prelegent pod* 
kreślił, że plan systematyczne­
go oszczędzania nie może być 
oparty na zasadach biurokra­
tycznych, ale na uświadomie­
niu społeczeństwa o znaczeniu 
i ogólnych korzyściach płyną­
cych z tej akcji.

Jak wynika z całokształtu 
referatu — akcja oszczędnoś* 
ciowa na terenie województwa

poznańskiego nie dała przewi­
dywanych rezultatów. Zamiast 
zaprojektowanej na I półrocze 
1949 r. kwoty przeszło 614 mi* 
lionów złotych zaoszczędzono 
tylko ok. 355 milionów zło­
tych, czyli ok. 53,56%. Ponad*
to wiele instytucji nie 
sprawozdań wcale lub 
konało je niedbale.

Na zakończenie ob.

złożyło 
też wy*

. Wygląi 
dacz skierował się do' zebra=
nych przedstawicieli władz, u» 
rzędów, instytucji gospodar­
czych, społecznych i ubezpie* 
czeń z apelem, aby w II pół* 
roczu 1949 r. akcja oszczędno­
ściowa była prowadzona lepiej 
i dokładniej. (ZB)

Porzuceni przez dowódców, uciekających zagranicę, żołnierze polscy w kampanii wrzeiniowei po­
wędrowali do obozów jenieckich na długie lata rozłąki z rodziną i krajem.

(Włochy) Saunders‘em (An­
glia) i Kapiakiem (Polska). 
Na etapie tym Polska zajęła 
3 miejsce wyprzedzając Wło­
chy o ok. 9 min. wysuwając 
się tym samym na 2 miejsce 
w klas- ogólnej.

Już ną 15 km. za Wrocła­
wiem z czołówki kolarzy o- 
derwał się 22-letni Sowa i 
powiększając stale odległość 
od pozostałych zawodników, 
prowadził wyścig samotnie, 
aż do mety 8 etapu w Kato­
wicach. Pozostali zawodnicy 
zlekceważyli początkowo u- 
cieczkę sowy, traktując ją, 
jako próbę wygrania lotnego 
finiszu w Oławie (21 km.). 
Sowa wygrał ten finisz, i nie 
zmniejszając tempa, powięk­
szał coraz bardziej odległość, 
dzielącą go od pozostałych 
zawodników. Na finiszu lot­
nym w Brzegu na 40 kin., 
Sowa ma już 2 km przewagi 
i w dalszym ciągu jedzie z 
szybkością dochodzącą do 40 
km/godz. Po finiszu w Brze. 
gu od czołówki odrywa się 
Szwajcar Gehri 1 rozpoczyna 
pogoń za Sową

100 km przejechał Sowa 
w rekordowym czasie 2:42,00 
godz. W odległości 2 km. za 
nim jedzie samotnie Gehri, a 
dopiero 3,5 km dalej jedzie 
większa grupa zawodników. 
Z grupy tej odpadają następ­
nie, z powodu defektów. Po­
lacy Sałyga i Kapiak, ,a póź­
niej Nowoczek i Wrzesiński. 
Temu ostatniemu oddaje swo 
je koło Rzeźrdcki 1 po chwili 
Wrzesiński razem z Nowocz-

Hok Rządu Radzieckiego do
(Dokończenie ze strony 2) 

rmecką w zachodniej strefie 
Austrii, własność, z której 
również FLRJ, prócz pozo­
stałych państw, jakie podpi­
sały uchwałę paryskiej konfe­
rencji reparacyjnej, powinna 
otrzymać część swoich od­
szkodowań.

Poza tym elektrownie te 
zostały zbudowane bez u- 
względnienia potrzeb przemy­
słu elektrycznego Jugosławii 
i przy obecnym sposobie 
eksploatacji wyrządzają ol­
brzymie szkody — sięgające 
w poszczególnych miesiącach 
w przybliżeniu miliona kilo- 
watgodzin.

Zagadnienie można rozwią­
zać nieznaczną poprawką gra 
niczną. dla której przedsta- 
xviam Wam projekt dwóch 
wariantów, a w ostatecznym 
wypadku można je rozwiązać 
przyznaniem specjalnych 
praw Federacyjnej Ludowej 
Republice Jugosławii w admi­
nistrowaniu tymi elektrow- j 
niami.

Załączam plan jednego ta- | 
kiego systemu,

Drugie zagadnienie dotyczy 
specjalnej obrony praw na­
rodowych Słoweńców Karyn. 
tli. Po wszystkich doświad­
czeniach narodu słoweńskie­
go z Austrią można z całą 
pewnością uważać że po pod 
pisaniu traktatu zaczną się 
próby wzmożonej germaniza. 
cji. Nawet te demagogiczne 
posunięcia (np. przywrócenie

szkół dwujęzycznych), które 
Austria przedsięwzięła w 
Karyntii po załamaniu się 
Niemiec, chociażby na papie­
rze, aby wykazać tolerancję 
w kwestii narodowościowej, 
dzisiaj de facto nie są już 
realizowane. Z tego powodu 
miałoby duże znaczenie, gdy­
by w traktacie osiągnięto, 
aby zarządzenia, które uzy­
skały już moc prawną, zosta­
ły uzupełnione i jako składo­
wa część traktatu oddane w 
całości pod kontrolę czterech 
mocarstw Załączam szkic, 
zawierający główne zasady 
jednego takiego systemu.

Korzystam z okazji, aby 
przesłać Wam pozdrowienia- 
Z szacunkiem Kardel.

Pierwszy wariant
Pierwszy wariant obejmuje 

okręg Sadowy Pliberski (Blei 
berg), terytorium między o- 
becną granicą austriacko-ju- 
gosłowiańską Drawą i za­
chodnią granicą gminy By- 
stryca (Feistritz) i Blato 
(Moos), a od północnej strony 
Drawy gminę Labod (Lawa- 
muend) i tę część gminy Ru­
de (Ruden), która przylega 
do Drawy i od pozostałej 
części gminy oddzielona jest 
linią, biegnącą wzdłuż grzbie 
tu wzgórza 882. W ten spo­
sób utworzone terytorium 
posiada 210 km kw i według 
austriackiego sp;su ludności 
z roku 1934, liczy 9.396 miesz 
kańców.

Skład etniczny wspomnia­
nego terytorium można 
szczegółowo zbadać na pod­
stawie załączonych tablic. 
Spis ludności, przeprowadzo­
ny w Austrii w roku 1910, z 
pokrzywdzeniem — jak wia­
domo — Słoweńców, wyka­
zuje mimo wszystko wyraź­
ną większość Słoweńców na 
tym terytorium (6.696 Sło­
weńców, 2.878 Niemców).

W czasie plebiscytu w ro­
ku 1920 większość mieszkań­
ców tego terytorium głoso­
wała na rzecz Jugosławii.

Drugi Wariant.
Drugi wariant obejmuje 

gminy Libelicze (Leiflong) i 
Zwabek (Schwabek) na po­
łudnie od Drawy oraz gminę 
Labod (Lawamuend), i nie­
znaczną część gminy Rude 
(Ruden) na północ od Drawy- 
Wariant ten obejmuje tery­
torium o powierzchni około 
63 km. kw. i według austriac­
kiego spisu ludności z roku 
1934, posiada 3.150 mieszkań­
ców.

Skład etniczny jest nieco 
gorszy aniżeli w wariancie 
pierwszym, gdyż gmina La­
bod, która według tego wa- 
rianta zamieszkała jest przez 
większość ludności, była in­
tensywnie germanizowana".

4. Rząd jugosłowiański do* 
maga się od Rządu Radzieckie* 
go w swej nocie z 20 sierpnia, 
by okazywał mu specjalny sza 
cunek, a nawet miłość, doma*

Rządu Jugoslówiańskiego
ga się, żeby ten szacunek i mi 
łość znajdowały wyraz w no* 
tach radzieckich do rządu ju» 
gosłowiańskiego, żeby noty nie 
zawierały nic takiego, co mo* 
głoby zadrasnąć miłość własną 
rządu jugosłowiańskiego lub 
go obrazić. Rząd jugosowiań* 
6ki zapewnia, że wymagają te. 
go „zwyczaje międzynarodo® 
we”.

Rząd Radziecki zmuszony 
jest stwierdzić, że rząd jugo- 
słowiański domaga się od nie. 
go rzeczy niemożliwej.

Wiadomo powszechnie, że 
rząd jugosłowiański zdezertero 
wał z obozu socjalizmu i de* 
mokracji do obozu imperializ­
mu i faszyzmu. Należy zazna* 
czyć, że ludzie radzieccy 1 spo 
łeczeństwo radzieckie nie sza­
nują dezerterów. Tym bardziej 
nie mogą oni żywić dla dezer­
terów czegokolwiek, co przy* 
pominałoby miłość. Co więcej: 
wiadomo powszechnie, że lu­
dzie radzieccy i społeczeństwo 
radzieckie pogardzają dezerte­
rami.

Dezerterzy, oczywiście by* 
wają różni. Bywają dezerterzy 
przypadkowi, którzy zdezertero 
wali z tchórzostwa, sądząc, że 
uratują swą skórę. Bywają też 
inni dezerterzy złośliwi. Są to 
tacy ludzie, którzy dezertera ją 
nie tylko po to, by uratować 
swą skórę, ale i po to, żeby 
szkodzić temu obozowi, z któ­
rego uciekli. Trzeba, jakkoh | 
wiek jest to smutne, stwier | 
dzić, że ludzie radzieccy i spo j 
łeczeństwo radzieckie zaliczaj 
ją rząd jugosłowiański do ka*l

tegorii dezerterów nie przypad* 
kowych, lecz złośliwych.

Należy dalej zaznaczyć, że 
złośliwy dezerterzy także ' by­
wają różni. Są złośliwi dezer* 
terzy, którzy czują swą winę, 
ciężko przeżywają swą hańbę, 
usiłują pozostać niezauważeni, 
próbują nie rzucać się w oczy 
i zachowują się niemal że skro 
mnie. Ale są i tacy złośliwi 
dezerterzy, którzy z hańby 
swej robią interes dochodowy, 
chełpią się krzykliwie swą de* 
zercją, jakby swego rodzaju 
bohaterstwem, wyskakują raz 
po raz na widownię by ob- 
szczekać ten sam obóz. z> któ* 
rego zbiegli, chwalą się bez* 
wstydnie tym, że zawsze mo­
gą obszczekać ten obóz, 1 że 
nie są zatem jakimiś zwykły* 
mi dezerterami, lecz bohate* 
rami. Kropka w kropkę, jak 
w bajce Krylowa: „Ale szcze­
niak chyba jaki silny, skoro 
szczeka na słonia”.

Trzeba więć stwierdzić, jak­
kolwiek jest to smutne, że lu­
dzie radzieccy i społeczeństwo 
radzieckie zaliczają rząd jugo­
słowiański do kategorii takich 
właśnie chełpliwych, złoślL 
wych dezerterów.

Taka panuje atmosfera w 
społeczeństwie, w którym dzia 
ła Rząd Radziecki.

Mamy nadzieję, źe rząd ju­
gosłowiański zrozumie, iż nie 
noże liczyć na uprzejmość, a 
tym bardziej na szacunek ze 
strony Rządu Radzieckiego.

Moskwa. 29 sierpnia 1949 r.

kiem dołączają się do grupy 
czołowej. Tymczasem Sowa 
wygrywa dalsze trzy finisze 
lotne: w Gliwicach (150 km.), 
w Zabrzu (158 km.) i w By­
tomiu (168 km). Sowa zmniej 
sza nieco szybkość 1 odle­
głość między nim. a goniącą 
go grupą, zmniejsza się do 
ok. 4 km- Polak z Francji po­
konał w tym etapie samotnie 
180 km. i wygrał wszystkie 
lotne finisze. Na stadion w 
Katowicach wpada, wśród 
entuzjastycznych braw wie­
lotysięcznej pubFczności. So. 
wa mając ok. 6 minut prze­
wagi na drugim z kolei na 
mecie Olsenem (Dania) 
5:47:54. 3 Spalazzi (Włochy), 
4- Saunders (Anglia), 5. Ka­
piak (Polska), 6 Loca telli 
(Włochy). 7 Vaverka (CSR), 
8 Niculescu (Rumunia), 9. 
Wrzesiński (Polska), 10. Nor- 
hadian (Rumunia). Zmęczo­
ny samotnym pościgiem 
Szwajcar Gehri zajął dalsze 
miejsce 20 Sałyga. 31. Wój­
cik, 34. Nowoczek, 35 Wy- 
glenda. 41. Rzeźnicki, 43. Na­
pierała.

Etap wygrała Anglia w cza 
sie 17-24:21, przed Rumunią 
— 17:24:23 i Polską 17:24:25. 
4 miejsce zajęła Francja, 
5 Włochy.

W ogólnej klasyfikacji po 
ośmiu etapach drużyna pol­
ska wyprzedziła Włochy 1 
znajduje się obecnie' na 2 
miejscu Według nieoficjal­
nej klasyfikacji po 8 etepach 
prowadzi Rum mia — 
129 11:18, przed Polską — 
129 28.39 Włochami — 
129 41T3 Anglią । Francją — 
Leaderem wyścigu jest na­
dal Niculescu (Rumunia),
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Jednoczymy szeregi Związku Bojowników
o aDemokracie

Dotychczas istniało i dzia-
lało kilkanaście związków, 
którym przewodziły te same 
cele: walka o sprawiedliwą 
Polskę, o utrwalenie pod­
staw Jej niepodległości, wal­
ka przeciw reakcji, imperiali­
zmowi i wojnie oraz usilna 
praca nad umocnieniem so­
juszu Polski z wszystkimi si­
łami postępowymi i pokojo­
wymi w świecie, a przede 
wszystkim ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Powstanie potężnego Zwią­
zku Bojowników o Wolność i 
Demokrację będzie wypełnie­
niem woli tych wszystkich 
naszych braci, którzy życie 
swe oddali w walkach o spo­
łeczne i narodowe wyzwolenie 
w walkach z wyzyskiem, uci­
skiem, reakcją, zaborczością, 
faszyzmem i zdradą, w wal­
kach o jedność klasy robot­
niczej i jedność narodu.

W Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację łączą

MÓWIĄ KOMBATANTKI

Chcemy budować i utrwalać
lOcjaHzmu

„Ramiona kobiece są zbyt wątłe do dźwigania karabinu" 
— wyczytałem takie zdanie gdzieś, kiedyś w tzw. „poko­
jowej" literaturze burżuazyjnej. — W oparach krwi pod 
butem hitlerowskiego najeźdźcy zrodził się i rozrastał 
w krajach podbitych ruch narodowo-wyzwoleńczy ostrzem 
swym skierowany przeciwko hitlerowski°mu faszyzmowi 
i rodzimej burżuazji z nim współpracującej. Ramiona ko- 
b ece nie okazały się za słabe do dźwigania ciężaru wo­
jennych trosk, nieszczęść i cierpień, w piersiach kobie­
cych biły mężne wspólne serca i ani karabin ani granat 
partyzancki nie były dla nich za ciężkie.

Przed wyjazdem na Zjazd 
Połączeniowy Związków Kom* 
batanckich mamy sposobność 
porozmawiać z delegatkami, 
wysuniętymi przez poszczegóh 
ne Związki z terenu Poznania.

W osobach tych delegatek 
widzimy niezliczone bojownicz 
ki o wolność, które ginęły w 
lasach od kul niemieckich, w 
więzieniach i obozach z rąk 
katów. Przed l*szym września 
1939 r. były to całkiem zwy* 
kłe kobiety, chłopki i robotni* 
ce, gospodynie domowe, mło* 
dziutkie studentki, rozkochane 
w książkach, ciemno i jasno* 
włose gimnazjastki w krótkich 
karbowanych spódniczkach, 
młode matki i żony. Nie śniło 
się im o bohaterstwie, ani nie 
przypuszczały, że są doń zdol= 
ne.

Tow. Wanda Popek, dziś 
pracownica umysłowa i czło* 

nek Zw. b. Więźniów Politycz* 
nych już w listopadzie 1939 r. 
zrozumiała, że nie pozostanie 
z założonymi rękami, gdy kraj 
przeżywa największą dziejową 
tragedię. Wstąpiła do organi* 
zacji 5. K. N. P., redagującej 
gazetkę „Świt”. Była kolpor* 
terką i łączniczką, roznosiła 
ulotki wzywając© do zbrojnej 
walki z okupantem. Gestapo 
znalazło w jej mieszkaniu czę 
ści powielacza i odtąd zaczęła 
się tułaczka Wandy Popek pp 
więzieniach niemieckich.

Skazana w Lipsku na 7 lat 
więzienia za „zdradę stanu” 
siedziała kolejno w Forcie VII, 
Zwickenau, Lipsku, Koźminie i 
Wronkach.

— Jestem jedną z milionów 
kobiet, które najgoręcej pra­
gną pokoju — mówi do nas. — 
Widziałam bestialstwa i mor­
dy w więzieniach i obozach 
koncentracyjnych. Wiem, co to 
jest faszyzm. Tylko zdecydo­
wana walka z reakcją i impe­
rializmem, pozwoli nam unik, 
nąć wojny, która zabiera nam 
synów, mężów i ojców. Jedy­
nie socjalizm zdolny jest zupę* 
wnić światu pokój.

Tow. Czesława Bodańska— 
Pasieczkowa jest także dele* 
gatką Zw. b. W. P. Została 

się bojownicy o społeczne i 
narodowe wyzwolenie róż­
nych okresów*

Weterani rewolucyjnych 
walk 1905 roku, więźniowie 
caratu i bojownicy lat 1917/18 
którzy krwią serdeczną spa­
jali sojusz ludu polskiego z 
ludami Rosji.

Weterani powstań śląskich, 
którzy walcząc o społeczne i 
narodowe wyzwolenie Śląska, 
dali dowód ciągłości historycz 
nej walk ludu śląskiego z nie 
mieckim najazdem.

Weterani powstania wielko­
polskiego, którzy, wbrew zdra 
dzie narodowej i ugodzie sfer 
obszamiczo - kapitalistycz­
nych, walczyli o ziemie Pia­
stów. o granicę nad Odrą.

Rewolucjoniści i patrioci 
okresu reakcji, sanacji i 
zdrady narodowej, komuni­
ści i ci, którzy szli z nimi w 
jednolitym froncie, prześla­
dowani i więzieni w 
więzieniach i w Berezie, 

aresztowana przez gestapo w 
Warszawie w r. 1940 za akcję 
wywiadowczą i przynależność 
do podziemnej organizacji woj 
skowej. Wie co to są więzień 

nia niemieckie. Była w War* 
szawie na Al. Szucha, w For* 
cie VII i na ul. Młyńskiej w 
Poznaniu, w Moabicie, Cottbu* 
sie i Waldheimie.

Tow. Bociańska zna również 
prawdziwe oblicze pomocy a* 
merykańskiej. — W maju ro­
ku 1945 Amerykanie pierwsi 
byli w Waldheim — mówi do 
nas — lecz nas nie oswobo- 
dzili. Musieliśmy się dalej mę­
czyć w obozie, gdy każda go- 
dżina dla wycieńczonych wię­
źniów była wiekiem. — Postę­
powanie takie uznaliśmy wów 
czas za wielkie łajdactwo ze 
strony wojsk amerykańskich.

Dopiero Armia Radziecka 
przyniosła nam upragnioną 
wolność, lecz niestety o po* 
wrocie do domu marzyć nie 
mogłam. Cierpiałam na paraliż 
kończyn dolnych, na skutek 
dokonanych na mnie w obozie 
zabiegów doświadczalnych 
przez lekarzysgestapowców. Za 
znałam wiele dobrego ze stro* 
ny lekarzy radzieckich, którzy 
opiekowali się mną przez kil* 
ka miesięcy. Gdy byłam dość 
silną, by znieść podróż, prze* 
wieziono mnie do Poznania. 
Rozumiem i wierzę, że tylko 
przyjaźń ze Związkiem Ra* 
dzieckim i krajami demokracji 
ludowe] może zapewnić nam 
pokój.

Jako delegat Zw. b. Więźn. 
Polit. na Kongres Połączenio­
wy wierzę, źe nasz Związek 
będzie nadal prowadzić walkę 
o trwały pokój, aby lym sa­
mym zapewnić nam spokojną 
pracę przy odbudowie zniszczo 
neg0 przez okupanta kraju.

— Zdaję sobie sprawę z te* 
go — mówi ob. Władysława 
Witkowska, człon. Zw. b. W. P. 
i pracownica stołówki Konser* 
watorium Muzycznego w Po­
znaniu — źe wybierając mnie 

zawsze wysoko dzierżyli sztan 
dar walki klasowej, walki o 
społeczne i narodowe wyzwo­
lenie, o prawdziwy patrio­
tyzm i głęboki internacjona­
lizm,

Żołnierze brygady im. Dą­
browskiego, walczący nad 
Ebro pod dowództwem Karo­
la Świerczewskiego „O wol­
ność Waszą i Naszą".

Obrońcy Warszawy w
dniach hitlerowskiego najaz­
du, obrońcy Westerplatte i 
czerwoni kosynierzy Wybrze. 
ża, którzy walczyli przeciw 
najazdowi w obliczu hanieb­
nej zdrady sanacyjnych przy­
wódców

Partyzanci i bojownicy ru­
chu oporu przeciw bestial­
skiej hitlerowskiej okupacji, 
żołnierze Gwardii Ludowej, 
Armii Ludowej, Batalionów 
Chłopskich, Armii Krajowej, 
partyzanci Żydzi i żołnierze 
innych formacji bojowych, 

na Zjazd Połączeniowy do War 
szawy — w osobie mojej zło* 

żono hołd tym wszystkim ko* 
bietom i matkom, które prze* 
żyły gehennę faszystowskiej 
niewoli. Zostałam aresztowana 
15 stycznia 1943 r. wraz z sie* 
dmioma osobami z rodziny mes 
go męża, w kilka dni po jego 
straceniu przez gestapo w 
związku z t. zw. słynną „afe* 
rą mosińską”. Mąż mój kelner 
z „Arkadii”, współpracował z 
dr Witaszykiem. Moi 8 i 11* 
letni synowie Janusz i Ro* 
muald zostali wywiezieni przez 
gestapowców dó obozu dla 
nieletnich w Łodzi. Siedziałam 
w Forcie VII, Oświęcimiu (Bir* 
kenau). W drodze do Ravens* 
brueck uciekłam i zostałam 
wyratowana przez Armię Ra* 
dziecką.

— Dziś dzieci moje chodzą 
do szkoły, starszy syn jest w 
,.S. P.”. Pracujemy w spoko* 
ju, przyczyniając się według 
naszych sił do odbudowy kra* 
ju. Jestem zwykłą zupełnie ko 
bietą i życie moje było jak 
życie większości kobiet, które 
nie poddały się w czasach nie* 
woli, a teraz pragną pokoju, 
by móc budować i ' utrwalać 
zdobycze socjalizmu.

Z. Myszcynowa

Przed ***”*?&* sEjkolnyni

Liceum bssmh U!ieMo ui niiio
szkoli instruktorki rolne

W odległości 18 km od Po­
znania w kierunku północno- 
zachodnim znajduje się jedno 
z żeńskich liceum rolniczych. 
Szeroka brama wjazdowa pro 
wadzi nas w zacienioną alej­
kę, skąd już wyraźnie widać 
biały budynek szkoły. Staje- 
my przed czerwoną tabliczką 
z napisem: „Państwowe Żeń­
skie Liceum Gospodarstwa 
Wiejskiego w Rokietnicy".

Pomimo wakacji wre tu 
praca gorączkowa. 20 dziew­
cząt z III klasy zdaje w tych 
dniach egzamin dojrzałości 
Nim zaczniemy rozmawiać o 
przedmaturalnych nastrojach 
z samymi uczennicami, chcie- 
libyśmy usłyszeć kilka słów 
o samej szkole.

— Historia naszej szkoły 
nie jest długa — rozpoczyna 
jedna z wychowawczyń gro­
na nauczycielskiego. — Za­
częła się ona organizować w 
1945 r., po parcelacji prywat­
nego majątku niemieckiego. 

którzy walczyli o narodowe i 
społeczne wyzwolenie.

Więźniowie polityczni hi­
tlerowskich więzień i obozów 
koncentracyjnych, ludzie Maj 
danka, Oświęcimia, Buchen- 
waldu, Ravensbruecku, Maut­
hausen i innych katowni, któ 
rzy nigdy nie ulegli i którzy 
przyjęli obowiązek realizowa­
nia testamentu pomordowa­
nych kolegów.

Bohaterscy uczestnicy tra­
gicznego Powstania Warszaw­
skiego Jak haniebnie spro­
wokowanego przez zdradziec­
kich polityków londyńskiej 
emigracji.

Żołnierze I i II Armii Woj­
ska Polskiego, którzy wraz z 
niezwyciężoną Armią Ra­
dziecką wyzwolili ziemie pol­
skie od krwawego jarzma na­
jeźdźcy i orężem wyrąbali 
granice nad Odrą, nad Nysą 
i Bałtykiem.

Wyrośli z ludu i związani z 
nim jednoczący się bojowni­
cy o wolną Polskę, kroczący 
dziś w pierwszych szeregach 
Jej budowniczych, zespoleni 
i zwarci, świadomi swych ce­
lów i zadań, związani ser­
decznym braterstwem z na­
rodami Związku Radzieckie­
go i światowym obozem wol­
ności. stanowić będą niezwy­
ciężoną siłę i zaporę, która 
potrafi stawić opór każdemu, 
kto chciałby się targnąć na 
naszą niepodległość i drogo 
wywalczoną wolność. Zjedno­
czenie uczestników walk o 
niepodległość, o Polskę spra­
wiedliwości społecznej, stanie 
się jeszcze jednym czynni­
kiem cementującym jedność 
całego narodu wokół wielkie­
go dzieła budowy fundamen­
tów socjalizmu.

Związek Bojowników o 
Wolność i Demokrację, chcąc 
służyć naszej umiłowanej 
Ojczyźnie, stawia sobie 
szczytne zadania które obej­
mą twórczy wysiłek wielkiej 
rzeszy wszystkich członków.

Przez społeczną i zawodową 
pracę, przez ofiarny, obywa­
telski. świadomy trud każde­
go z nas, będziemy niezmor­
dowanie podnosić siłę naszego 
Państwa, jego moc gospodar­
czą, będziemy wzmacniać jed 
ność moralno-polityczną całe-

Uczennice Liceum Gospodarstwa Wiejskiego w Rokietnicy na 
pokazowych- lekcjach zaznajamiają się z konstrukcją maszyn 
rolniczych. Oto przyszłe instruktorki rolne z zaciekawieniem 

przyglądają się urządzeniom siewnika.
(Do reportażu poniżej)

Rok szkolny rozpoczęliśmy w 
1946 roku i do tego czasu wy­
szły od nas dwa pokolenia 
absolwentek. Praktykę prze­
chodzą dziewczęta na miej­
scu w gospodarstwie szkol­
nym, liczącym 78 ha ziemi.

Przechodzimy teraz do jed­
nej z sal szkolnych. Spora 
grupka dziewcząt zajęta jest 
przygotowywaniem się do 
egzaminów. Musimy zabrać 
im chwilę wolnego czasu- 
Pierwsze wrażenie jest zgoła 
inne, niż możnaby sobie wy­
obrazić. Z zadowoleniem spo­
glądamy na roześmiane twa­
rze „rokietniczanek", na któ­
rych nie widać wcale przed­
maturalnej tremy.

— Oczekujemy tej decydu­
jącej dla nas chwili, bez spe- 
cjalnege lęku — mówi wójt 
klasowy, koleżanka Wiesia 
Wojtowicz. — Dałyśmy ze sie­
bie maksimum wysiłku, a 
jaki będzie rezultat, dowie­
my się za parę dni. 

go społeczeństwa wokół wła­
dzy ludowej w budownictwie 
wyższego ustroju społecznego 
nie znającego wyzysku nędzy
i ciemnoty. 

Będziemy nieustannie
wzmacniać gotowość obronną 
i budzić czujność mas ludo­
wych wobec wszelkich zbrod­
niczych zamysłów i usiłowań 
wrogów Polski Ludowej i 
zdrajców ojczyzny.

Będziemy wzmacniać so­
jusz braterski Polski ze 
Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej — 
rękojmią naszego bezpieczeń­
stwa i* postępu, będziemy 
krzewić idee wspólnej z 
wszystkimi demokratycznymi 
siłami w świecie walki o na­
rzucenie pokojowej woli na­
rodów — rzecznikom nowej 
rzezi imperialistycznej.

Będziemy szerzyć pamięć o 
bojownikach poległych za 
wolność i demokrację lub po­
mordowanych w obozach, bę­
dziemy otaczać opieką i po­
mocą pozostałe po nich siero­
ty i wdowy.

Na groźbę ekskomuniki pa­
pieskiej i na próby sztuczne­
go podziału społeczeństwa na 
wierzących i niewierzących — 
odpowiemy wzmocnieniem 
naszych twórczych wysił­
ków w budowaniu szczęśli­
wej Polski. Odpowiedź tę 
dają zarówno wierzący, jak i 
niewierzący członkowie Zwią. 
zku. Wszyscy oni uznają je­
dyny słuszny podział: na bu­
downiczych Polski Ludowej i 
na pasożytów.

Potwierdzamy uroczyście 
akces polskich bojowników o 
wolność i demokrację do 
światowego ruchu obrońców 
pokoju i przystępujemy wszy­
scy do Światowej Federacji 
byłych Więźniów Politycz­
nych (FIAPP), jednoczących 
miliony antyfaszystów i żoł­
nierzy wolności.

Jednocząc szeregi komba­
tanckie, przyczynimy się w 
większym stopniu do zwarto­
ści i jedności całego narodu 
w jego pracy i walce o silną i 
szczęśliwą Polskę. Większe 
też będziemy mieli powiąza­
nia międzynarodowe, więk­
szą siłę wniesiemy do świato­
wego obozu pokoju.

— W ciągu jednego miesią­
ca powtórzyłyśmy wszystkie 
zdobyte w ciągu trzech lat 
wiadomości teoretyczne, o- 
prócz tego praktykowałyśmy 
w gospodarstwie Niemało 
czasu eajęło nam doglądanie 
wszystkich spraw administra­
cyjnych, prowadzenie samo­
rządu i spółdzielni szkolnej.

Z podziwem patrzymy na 
te młode „rekordzistki", po 
których jednak nie znać tej 
pracy i zmęczenia. Dobre po­
wietrze wiejskie i humory 
są pewnie tego przyczyną.

— Chociaż jesteśmy prawie 
ze wszystkich stron kraju, 
przez te trzy lata zżyłyśmy 
się z sobą bardzo i z żalem 
będziemy opuszczać szkołę w 
Rokietnicy.

Dowiadujemy się z dalszej 
rozmowy, że pracowały one 
niemal na wszystkich odcin­
kach życia wsi, jak np.: w 
urządzaniu różnego rodzaju 
imprez, pracując początkowo 
w przedszkolu i na zorgani­
zowanych dla wsi kursach 
przysposobienia rolniczego,

10 lat temu
sierpnia 1939 r. o 
godz. 14.30 ogło- 

i szono w Polsce powszech 
ną mobilizacją mężczyzn 

’ do 40 roku życia. Przez 
; spóźnione ogłoszenie mo- 
- bilizacji nie została ona 
i ukończona w dniu ataku 

wroga na Polską Ogło­
szenie mobilizacji było 
odkładane z dnia na 
dzień na żądanie amba­
sadorów Francji i Anglii, 
którzy tłumaczyli, iż „nie 
trzeba drażnić Hitlera."

Tymczasem znany pu 
blicysta angielski, 

Bartlett, ujawnił w „News 
Chronicie", że rządy An­
glii i Francji przygoto­
wują się do złożenia Hi­
tlerowi w początkach 
września ciekawych pro­
pozycji. Miała to być po­
życzka 100 milionów fun 
tów i projekt wspólnej 
eksploatacji kolonii w 
Afryce. Chamberlain i 
Daladier grali podwójną 
grą. Polską zapewniali, 
że bezwarunkowo przyj­
dą jej z pomocą. Nato­
miast ambasador angiel­
ski w Berlinie, Hender­
son, zapewniał Hitlera, 
że „szersze porozumienie 
angielsko-niemieckie mo­
że pochłonąć zobowiąza­
nia Anglii wobec Pol- 

; ski."

Dnia 30 sierpnia 1939 
r. ambasador fran- 

' cuski, Coulondre, oświad 
czył Hitlerowi, że Fran­
cja również wywiera 
presją na Polską, skła­
niając ją do ustąpstw 
wobec Hitlera. Odpo­
wiedź Hitlera była nastę­
pująca: „Ja wam wie­
rzą. Jestem nawet prze­
konany o ustąpliwości 
Becka, lecz tacy ludzie 
jak on, już nie panują 
nad sytuacją."

W tych słowach stwier 
dził Hitler, że mimo 

gotowości do ustąpstw ze 
strony Anglii i Francji, 
oraz zdrady Becka, spo­
łeczeństwo polskie posta­
wą swoją nie dopuści do 
przehandlowania naszych 
ziem.

We wszystkich mia­
stach przystąpiono 

do kopania rowów prze­
ciwlotniczych. W War­
szawie 30 sierpnia przy 
kopaniu pracowało ponad 
40 tys* osób.

przy urządzaniu świetlicy dla 
wsi oraz w kółkach samo­
kształceniowych na terenie 
szkoły.

— Trzeba jednak nadmie­
nić, że miałyśmy tu dużo 
swobody. Po lekcjach i od­
bytych dyżurach dość jeszcze 
było czasu na różnego rodza­
ju rozrywki. Niedaleko od 
nas, w Szamotułach, jest mę­
ska szkoła tego samego typu, 
z którą utrzymywałyśmy 
miły nam wszystkim kontakt.

Ciekawi jesteśmy planów 
na przyszłość młodych gospo­
dyń.

— Szkoła nasza ma na celu 
kształcenie wykwalifikowa­
nych sił tak bardzo potrzeb­
nych szkołom rolniczym — 
informuje wójt klasowy. — 
Większa więc część zostanie 
instruktorkami rolnymi, kilka 
na swych własnych gospo­
darstwach będzie wprowa­
dzało w czyn zdobytą tutaj 
wiedzę, a jeszcze inne mają 
zamiar wstąpić na Uniwer­
sytet

Plany naszych rozmówczyń 
są bardzo szerokie. Odcho­
dząc więc, szczerze życzymy 
ich ziszczenia w najbliższym 
czasie.

A. Skutówna
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Bez przerwy ciągną ndadowane wozy...
Gorzowski magazyn P.Z.G.S.
skupuje już tegoroczne zboże

wielliopiihlih M 

przeciwko uchwale walykańsklef 
W łańcuchu wypowiedzi w sprawie uchwały watykańskiej 

notujemy dalsze głosy z terenu woj. poznańskiego:

Na terenie powiatu gorzow­
skiego czynnych jest kilkana­
ście punktów skupu zboża. 
Wielu rolników najchętniej 
jednak korzysta z usług ma­
gazynu Powiatowego Zarządu 
Gminnych Spółdzielni „Samo 
pomoc Chłopska" w Gorzo­
wie, gdyż po sprzedaniu zbo­
ża mogą porobić w mieście 
niezbędne zakupy, tym bar 
d»ziej, że przy magazynie znaj 
duje się Rolniczy Dom Towa­
rowy.

PZPRwSuleóie 
wydaje nowe 
legitymacje partyjne

W ubiegłym tygodniu w 
Komitecie Powiatowym PZPR 
w Sulęcinie odbyła się konfe® 
rencja z udziałem sekretarzy 
org. podst. przy zakładach 
pracy, na której uzgodniono 
czynności związane z wyda* 
waniem nowych legitymacji.

Cała akcja zostanie przepro* 
wadzona szybko i sprawnie.

I sekr. KP PZPR Iow. S. Ry* 
bak, który przewodniczył kon­
ferencji, wygłosił referat na® 
kreślający zadania Partii i or­
ganizacji podstawowych. Na 
wyróżnienie zasłużyła org. 
podst. PZPR w Słońsku.

„Czumi”

Dziś czwartek 1 września 1949 r, 
Augusta — Bronisławy

Jutro piątek 2 września 1949 roku 
Stefana — Witomysła

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZOW, UL. DAWELANSKA 
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 500 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski PZPR — 623 
Komitet Po w PZPR 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski — 5G2 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem. ul. Krzywo­
ustego nr. 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr 29 — 839 
Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 — 336

WYRÓŻNIENI PRACOWNICY 
„PAGEDU” OTRZYMAJĄ 

NAGRODY.
Dnia 1 września o godz. 18 w 

„Pagedzie" odbędzie się zebranie 
pracowników, na którym rozda­
ne zostaną nowe legitymacje par 
tyjne. Na zebraniu tym nastąpi 
też wręczenie nagród pienięż­
nych wyróżnionym pracownikom

NIEUCZCIWI PRACOWNICY 
MAJĄTKU KRADLI ZBOŻE

Przed kilkoma dniami Milicja 
Obywatelska wszczęła śledztwo 
w sprawie systematycznych kra­
dzieży zboża i nawozów sztucz­
nych z majątku PGR Wojcieszy- 
ce. Sprawcami kradzieży okazali 
się pracownicy majątku J. Su­
ski, E. Slewąska, J. Czeresko, 
którzy przywłaszczyli sobie ok. 
1500 kg owsa, 5 worków nawozów 
sztucznych i 2 worki seradeli. 
Paserami okazali się mieszkańcy 
Woj cieszyc, W. Smolerecki i An­
druszkiewicz. Dalsze śledztwo w 
toku.

JUNACY „SP” POMAGAJĄ 
WOJSKU,

DLP I INNYM INSTYTUCJOM
Na ostatniej odprawie, która od 

była się w Komendzie Powiato­
wej „SP”, z udziałem przedstawi 

-cielą miejcowej jednostki wojsko 
wej, DLP, PZW, Urzędu Wodno 
Melioracyjnego 1 innych insty­
tucji uzgodniono pomoc junaków 
w ramach trzydniówek. Z 49 tys. 
godzin przeznaczonych na prze­
pracowanie przez junaków, prze­
pracowali oni ponad 15 tys., a 
reszta godzin zostanie wykorzy­
stana przez Przedsiębiorstwo Od­
gruzowania Wsi, WP., DLP i in­
ne instytucje.

REPERTUAR KIN
DREZDENKO — „Polonia" 

„Przeczucie” x
GORZOW - „Capitol”

„Bolero”
„Wieś na pograniczu”

GORZÓW - „Słońce”
„Młoda Gwardia”

KRZYŻ - „Polonia”
„Decyzja prof. Milasa”

KUROWO STARE - „Jutrzenka”
„Dziewczęta z baletu”

MIĘDZYRZECZ - „Świt" 
„Konik garbusek”

SŁUBICE - „Piast”
„Lenin w 1918 r.”

STRZELCE KRAJEŃSKIE
„Osadnik” — „Pieśń Tajgi”

SULĘCIN - „Lech” 
„Znak Zorro”

TRZCIANKA - „Corso”
„Knock — aut”

Witnica - „Kometa”
„Bolero”

PIŁA — „Zorza”
„Za wami pójdą inni”.

Magazyn PZGS w Gorzowie 
na swych trzech piętrach mo­
że pomieścić ok. 500 ton zbo­
ża. Przez cały dzień nadjeż­
dżają wozy, pełne worków z 
ziarnem. Obsługa magazynu 
jest w stanie przyjąć miesięcy 
nie 1.500 ton zboża przy peł­
nym nasileniu dostawy.

Zyto i pszenica, dowożone 
z powiatu, rozprowadzane są 
wagonami do młynów PZZ 
na terenie województwa po­
znańskiego i Ziemi Lubuskiej. 
Dziennie odstawia się prze­
ciętne 2 wagony zboża, przy 
ceym jest to uzależnione od 
zapotrzebowania i planu PZZ 
w Poznaniu.

Akcja ta potrwa do grud­
nia br. i największe jej na­
silenie przypadnie na wrze-

Z życia świetlicowego Ligi Kobiet
we Wschowie

...Zamilkło ostatnie słowo 
„Matki” Gorkiego, a urzeczo* 
ne pięknem powieści słuchacz 

trwają jeszcze nieporu® 
szone... Czytająca zamknęła 
książkę i rozpoczęła się dy­
skusja na temat przeczytanych 
rozdziałów powieści.

Jesteśmy w świetlicy Ligi 
Kobiet we Wschowie. Nie* 
dawno był tu jeszcze pusty i 
zakurzony lokal — dzisiaj, 
dzięki staraniom Zarządu i 
wszystkich członkiń iest świe« 
tlica, czynna na razie w kaź* 
dy wtorek i piątek od 19 dó 
21.

Znajduje się tu biblioteka 
i gazetka ścienna. Kierownic* 
two świetlicy stara się, aby 
członkinie Ligi Kobiet przy® 
chodzące do świetlicy spędza* 
ły w niej czas pożytecznie i 
przyjemnie.

Zespoły dobrego czytania 
cieszą się największą popular* 
nością. Został również zor*

Ml iu« muc Mnie 

gdy dzieci bawią się na półkoloniach 
w sulechowskim tartaku

Na zorganizowanych przez 
Tartak Państwowy w Sulecho* 
wie półkoloniach przebywa 21 
dzieci w wieku od lat 3 do 7. 
Półkolonie mieszczą się w 
świetlicy tartaku, zaopatrzo* 
nej we wszelkie gry dzie* 
cinne. Przyległy do budynku 
wzorowo utrzymany park jest 
doskonałym terenem do zabaw 
w dni .pogodne. Opiekę nad 
dziećmi sprawują 2 absolwent

ZĘ SPORTU

„Unia“ Zielona Góra wygrda w zawodach
motocyklowych

Na żużlu zielonogórskim 
przy ul. Wrocławskiej odbyły 
się zawody motocyklowe o 
mistrzostwo Ligi Okręgowej.

Do zawodów stanęły: Kole* 
jarz Poznań, reprezentowany 
przez Jankowskiego, Siwka 
Edwarda i Jądrzyka. Moto® 
klub Ostrów: Poprawa Piotr 
Wielgosz Roman, Tamczak Ta­
deusz, Unia Zielonogórska: 
Kostusiak, Zadoń i Błoch Je* 
rzy.

Trasę biegu stanowiło 5 o- 
krążeń, łącznej długości 2040 
m. Zawody stały na wysokim 
poziomie technicznym. ‘Dzie­
więć emocjonujących biegów 
prowadzonych ze zmiennym 
szczęściem zapewniło Unii 
zwycięstwo w rozgrywkach 
różnicą jednego punktu’

Wyniki techniczne: Bieg I;
1) Poprawa (O) 2.41, 2) Jan* 
kowski (P) 2.44,5, 3) Kostu* 
siak 3.03. Bieg II: 1) Siwek 
(P) 2.39, 2) Zadoń (ZG) 2.39,5, 
3) Wielgosz (O) biegu nie 
skończył. Bieg III: 1) Błoch 
(ZG), 2.32, Jądrzyk (P) został 
zdublowany a Tomczak (O)f 
do biegu nie stanął. Po tym 
biegu Zielona Góra zdobyła 
prowadzenie 6 pkt. przed Ko® 

sień i październik. Ze wzglę­
du na wyrównanie cen na 
zboże, dostawa ziarna do ma­
gazynu jest równomierna, — 
gdyż żaden rolnik nie prze­
trzymuje u siebie izboża, za 
które i tak nie uzyska wyż­
szej ceny.

Należność za zboże, dosta­
wione do PZGS, wypłacane 
jest dostawcy natychmiast na

Micy sniwa pow. w Sulęcinie 
biorą czynny udział 
w Akcjach społecznych

Pracownicy Starostwa Po* 
wiatowego w Sulęcinie biorą 
czynny udział w różnych ak.

ganizowany chór pod kierów® 
nictwem ob. Frąckowiakowej. 
Kółko sceniczne jest w sta® 
dium organizacji.

Na okres jesienno-zimowy 
projektuje się odczyty i po* 
gadanki na tematy politycz® 
no®społeczne.

Węzły współpracy wśród 
kobiet wschowskich zrzeszo* 
nych w Lidze Kobiet — za­
cieśniają się coraz silnej.

(L. M.)
—

Pracown cy P.S.S. w Gorzowie 
opodatkowali sie dobrowolnie 
na budowę szko^ T. P. 1>.

Dzięki wspólnemu wysiłko* 
wi wszystkich pracowników 
PSS w Gorzowie rozwija się 
coraz lepiej, czego dowodem 
jest jej obrót, który w lipcu 
przekroczył 75 mil. zł.

Postanowiono wprowadzić 

ki Liceum Wychowawczego z 
Sulechowa.

W ciągu dnia dzieci otrzy­
mują trzykrotny smaczny i ob 
fity posiłek. Dzięki dobrej 
organizacji półkolonii matki 
oddające tam najmłodsze po> 
ciechy, szły do swojej pracy 
zawodowej spokojne o ich 
los, a wiele matek mogło 
wziąć udział w akcji pomocy 
żniwnej dla wsi. (Md)

na żużlu
lejarzem 6 pkt. i Ostrowem 
3 pkt. Bieg IV: 1) Wielgosz 
(O) 2.32, 2) Błoch (ZG) 2.32, 
3) Jankowski (P) 2.44. Bieg V: 
1) Poprawa (O) 2.48,5, 2) Ją* 
drzyk (P) 2.48,5, 3) Zadoń (ZG) 
3.01. Bieg VI: 1) Siwek (P) 
2.39, 2) Tomczak (O) 2.48, 3) 
Kostusiak (ZG) został zdublo= 
wany. Bieg VII: 1)‘Zadoń (ZG) 
2.28,5, 2) Tomczak (O) 2.46, 
3) Jankowski (P) 2.5b Bieg 
VIII: 1) Błoch (ZG) 2.24,5, 2) 
Poprawa (O) 2.30,5, 3) Siwek 
(P) 2.35. Bieg IX: dostarczył 
najwięcej emocji. Dzięki wy­
sokiej ambicji Kostusiaka,

W JaiDdi - „stil" Zieluna GOra 4:1 (2:1)
Zielonogórska „Stal”, benia® 

minek A*klasy POZPN, na 
pierwszym swoim meczu w 
Jarocinie przegrała po zacię­
tej walce z miejscowym „Ko­
lejarzem” w stosunku 4:1.

Wynik meczu nie odpowia* 
dał w żadnym wypadku prze­
biegowi gry. „Stal” grała 
równorzędnie a nawet technicz 
nie lepiej, zabrakło jej tylko 
zdecydowanych strzelców na 

miejscu w gotówce. Bank Roi 
ny otworzył dogodne kredy­
ty i nie ma obawy, aby któ­
rykolwiek z rolników musiał 
czekać na pieniądze.

Akcję skupu zboża można- 
by niewątplwiie zakończyć o 
wiele szybciej, — przeszkodą 
jednak jest niedostateczne za­
opatrzenie światu w energię 
elektryczną.

cjach społecznych. Poświęcili 
oni dotychczas 273 godziny 
pracy przy porządkowaniu par 
ku miejskiego, przepracowali 
304 godziny przy żniwach w 
majątkach PGR Sieniawa i 
Prześlice oraz zadeklarowali 
po 20 godzin pracy dodatko­
wej w biurze celem usunięcia 
zaległości. Miano przodowni® 
ków zdobyli już ob. ob. R. 
Mizero, H, Mańkowska. J. No- 
waczykówna i A. Moiewski.

Na ostatnim zebraniu wszy 
scy pracownicy Starostwa je­
dnogłośnie zadeklarowali swój 
udział przy kopaniu ziemnia­
ków w majątkach państwo* 
wych. „CzumiM 

oszczędności przez racjonalne 
i celowe używanie papieru 
pakowego.

Doceniając znaczenie oświa 
ty pracownicy PSS samorzut­
nie postanowili opodatkować 
się jednorazowo w wy’so*kości 
1 proc, poborów brutto w sier 
pniu, na dokończenie budowy 
nowej szkoły TPD przy ul. 
Kosynierów Gdyńskich. W 
uchwalonej rezolucji wezwali 
oni wszystkich pracowników 
bratnich spółdzielni na tćre* 
nie miasta i powiatu do po­
djęcia tej inicjatywy.

W związku ze zbliżającymi 
się wyborami do Pow. Rady 
Zw. Zaw. wybrano delegatów 
na konferencję wyborczą. Są 
to: ob. ob. Łankajtes, Marcin 
kowski i Marcinkiewicz. 
Powołano też 10=osobowy ko= 
mitet współzawodnictwa pra* 
cy. Dej 

który zdobył w tym biegu 3 
pkt. Zielona Góra wygrała 
1. Kostusiak (ZG) 2.31, 2) 
Wielgosz (O) 2.37. Leszczyń* 
ski rezerwowy zawodnik Ko® 
lejarza został zdublowany. 
Punktacja ostateczna. 1) Zie® 
lonagóra 18 pkt., 2) Ostrów 
17 pkt., 3) Kolejarz 13 pkt

Do biegu o nagrodę benzy« 
ny stanęło 3 zawodników, któ 
rzy na przestrzeni tych 9 bie« 
gów zdobyli najlepsze czasy 
a więc: Błoch, Zadoń i Popra­
wa.

Bieg wygrał Błoch 2.20,5 
przed Zadoniem 2.22,5. Poprą* 
wa (O) biegu nie skończył. 
Widzów około 4000. (Sw) 

bramkę przeciwnika.
Pierwszą porażkę należy 

nadto przypisać osłabionymi 
tyłom „Stali”, gdzie zabrakło 
Kurzynogi oraz starego wete* 
rana Spartego. Postawieni 
ich miejsce młodzi zawodnicy 
grali ambitnie, jednak brak im 
było rutyny.

Zawodom przyglądało się ok 
1000 osób. Sędzia spotkania i 
bardzo obiektywny, (Wz) |

GNIEZNO

Protest kobiet 
gnieźnieńskich

Na zebraniu poświęconym 
omówieniu sprawy uchwały 
watykańskiej wzięła m. in. 
udział cała załoga gnieźnień­
skiej Spółdzielni Pracy Ko­
biet w ilości ok. 200 osób 
Po wysłuchaniu okoliczno­
ściowego referatu kobiety 
gnieźnieńskie w ożywionej 
dyskusji potępiły stanowisko 
Watykanu wobec Polski Lu­
dowej solidaryzując się z 
oświadczeniem Rządu R. P. 
w tej sprawie.

KĘPNO

So idaryzujemy s ę 
z Rządem RP

Członkowie Tuw- Ogród­
ków Działkowych w Kępnie 
na plenarnym zebraniu zwo­
łanym w związku z groźbą 
ekskomuniki zapowiedzianą 
przei Watykan, godzącą w 
żywotne interesy Polski Lu­
dowej powzięli uchwałę pro­
testacyjną, solidaryzując się 
jednocześnie w całej rozcią­

Komitety sklepowe 
przy Gminnej Spófdz. S. Ch. w Sulechowie

W ubiegłym tygodniu w sa 
li posiedzeń Zarządu Miejskie 
go w Sulechowie odbyło się 
zebranie członków Gminnej 
Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej.

Przewodniczył tow. Olejni* 
czak, który wyjaśnił zebra® 
nym, że celem usprawnienia 
działalności poszczególnych 
sklepów, w najbliższych

Rejestracja mężczyzn
urodzonych w 1&32 i*.

W dniach od 6 do 13 wrze* 
śnia odbędzie się pierwsza re® 
jeśtracja wojskowa mężczyzn 
urodzonych w r. 1932, żarnie® 
szkałych na terenie Zielonej 
Góry.

Rejestracja odbywać się bę* 
dzie w Referacie Wojskowym 
Żarz. Miejsk, w godz. od 8 do 
13.

Plan stawiennictwa obej» 
muje mężczyzn o nazwiskach 
zaczynających od litery A do 
C w dniu 6. 9., od D do G 
7. 9., HdoK 8. 9., L do N 9. 9., 
od O do R 10. 9., od S do T 
12. 9. i od U do Z 13. 9.

Przy rejestracji należy przed 
łożyć dokument stwierdzający 
tożsamość osoby, datę i miej* 
sce urodzenia, miejsce żarnie* 
szkania i wykształcenie.

Do rejestracji należy zgłosić 
się osobiście.

Ośoby, które nie wypełniaą 
tego obowiązku w wyznaczo® 
nym terminie, zgłoszą się dó 
rejestracji później.

Uchylający się od rejestra®

Skład tymczasowej 

Rady Zakładowej 
w „Ursusie"

Wybory do Rady Zakłado* 
wej w gorzowskim „Ursusie” 
zostały przeprowadzone w po* 
łowię bieżącego miesiąca, jed 
nak ze względu na ich nie* 
formalność zostały unieważnio 
ne przez Powiatową Radę Zw. 
Zaw.

W’ dniu 30 bm. przeprowa® 
dzono powtórne wybory, w 
wyniku których przewodniczą* 
cym Rady Zakładowej „Ur» 
susa” został ob, I. Lis, sekre* 
tarzem tow. Stężalski, człon* 
kami tow. Tomaszewska z ra® 
mienia Ligi Kobiet i tow, St. 
Ciupiński z ramienia ZMP,

Wybrana Rada jest tymcza* 
sowa i komisaryczna i jeszcze 
•v tym roku nastąpią ponowne 
wybory po powrocie tow, Stę* 
niskiego z kursu przewodni* 
rżących i sekretarzy Rad Za* 
kładowych, na który wyjeżdża 

on do Katowic w dniu 20
września. Fe pt 

głości z oświadczeniami Rzą­
du Polski Ludowej w tej 
sprawie.

ZIELONA GÓRA

Kolejarze SOK 
przykczeją się 

do protestu
Kolejarze S.O.K. w Zielo­

nej Górze na ogólnym zebra­
niu wyrazili swój sprzeciw 
i potępienie uchwały waty­
kańskiej. W obszernej i ży­
wej dyskusii nad wygłoszo­
nymi w tej sprawie referata­
mi padały ostre głosy prote­
stu. Wyrażano zdziwienie, 
że Watykan nie reagował na 
zbrodnie faszystów hitlerow­
skich, którzy w obozach kon­
centracyjnych mordowali ty­
siące polskich księży i milio­
ny Polaków. Padały słowa 
oburzenia że dziś, gdy lud 
polski pracuje i dąży do 
zwiększenia dobrobytu mas 
pracujących, do trwałego po­
koju — Watykan pod dyk­
tando polityki Anglosasów, 
grozi Polsce. Odpowiedzią 
polskiej klasy robotniczej bę­
dzie wzmożenie pracy nad 
budową Polski Socjalistycz­
nej.

dniach zostaną powołane do 
życia Komitety Sklepowe w 
składzie 5 członków każdy. 
Zadaniem Komitetu będzie 
kontrola nad sprawiedliwym 
rozdziałem wszelkich towa* 
rów.

Zapowiedziany wybór korni* 
tetów sklepowych spolkał się 
z dużym zadowoleniem ze® 
branych. (Md) 

cji podlegają karze grzywny 
do 100 tys. zł lub karze aresz 
tu do 2 miesięcy.

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ” 

ul. Żeromskiego nr. S tel 400 
WAŻNIEJSZE NR Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 800 
Straż Pożarna: 149 
Hotel pod Białym Orłem tel 200 

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje dr. Sylwester Zię­

tek, ul. Bankowa 12.

DO SZKÓŁ SPP.
W dniu 1 września wyjeżdżają 

z komendy PO „SP” do Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowego. 
Kancelaria SP przy ul. Widok 13 
w dalszym ciągu przyjmuje. zgło 
szenia kandydatów.
Bliższych informacji, co do wa­

runków przyjęcia udziela kance­
laria w godz. od 8—13.

SPEKULANT UKARANY
Ob. Władysław Walkowiak za­

mieszkały przy ul. Gen. Sikor­
skiego 51. wyrokiem Delegatury 
Komisji Specjalnej w Poznaniu 
ukarany został karą grzywny w 
wysokości 25 tys. zł za pobieranie 
wyższych cen od obowiązujących 
za sprzedaż wina.

TRENINGI LEKKOATLETYCZNE
Na stadionie sportowym przy ul 

Wyspiańskiego odbywają się każ 
dego wtorku l piątku treningi 
lekkoatletyczne 1 szczypiorniaka. 
Treningi są przygotowaniem do 
okręgowych mistrzostw klubów 
„Spójni” które mogą odbyć się 
w Kaliszu 11 września.

REPERTUAR KIN
GUBIN - „Pionipr”

„Bitwa o szyny” 
KROSNO — „Lubuskie”

„Ojczyzna”
LUBSKO - „Patria”

„Skarb”
ŚWIEBODZIN - „RialtO”

Kwiat miłości”
„Noc w Casablance”

WSCHOWA - „Hel”
„Maksym”

ZIELONA GÓRA - „Nysa”
„Ludzie 1 myszy”
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Do startu brakuje jesecze 
pół godziny. Niedługo uczest­
nicy biegu kolarskiego „Do­
okoła Polski" wyruszą sprzed 
Nowego Ratusza, kontynuując 
dalszy etap wyścigu. Droga 
prowadzi do Wrocławia.

Na razie znajdują się oni 
jeszcze w Hotelu Bazar, wy­
korzystując ostatnie minuty 
na odpoczynek.

Naszego mistrza Wacława 
Wójcika, zdobywcę piątego 
miejsca w etapie Bydgoszcz — 
Poznań, zastajemy w jednym 
z pokoi hotelu. Pochylony nad 
nim masażysta pilnie naciera 
nogi kolarza jakimś eterycz­
nym olejem.

— Panowie z „Gazety Po­
znańskiej"? — uśmiecha się 
mile, podnosząc na chwilę gło 
wę. Zasypujemy go pytania­
mi.

— Musimy zdobyć drugie 
miejsce — mówi z naciskiem, 
pomimo, że w Rumunach, 
Francuzach i Włochach wi­
dzimy najgroźniejszych prze­
ciwników. W ogóle pech ja­
kiś prześladuje naszych kola­
rzy, gdyż najczęściej przebi­
jają opony. Mnie już trzy 
razy pękła guma — mówi 
Wójcik — i to preed samą 
metą. Jednak ważne jest to, 
że nikt z Polskiej Drużyny 
Narodowej nie odpadł w 
biegu.

Z Poznania ruszamy dziś z 
nadzieją w sercu...

...I jesteśmy przekonani, że 
w następnych etapach pójdzie 
nam lepiej — wtrąca leżący 
na sąsiednim łóżku kapitan 
Drużyny Narodowej, Napiera­
ła. — Mamy jeszcze przed so­
bą połowę wyścigu, chłopcy 
nasi jeszcze na pewno poka- 
żą co potrafią. W każdym ra- 
eie robimy co możemy i je­
stem przekonany, że zajmie- 
my w wyniku ostatecznym 
jedno z czołowych miejsc.

W tej chwili wchodzi do 
pokoju nasz dwukrotny zwy-

ma kwaśną, pytamy go o po­
wód niezadowolenia. Podaje

wyruszają też do dalszych 
etapów gigantycznego wy­
ścigu.

Członkowie polskiej drużyny narodowej w biegu „Dookoła 
Polski” przesyłają pozdrowienia czytelnikom naszej gazety.

KolelarzezmuzyKą
u dzieci i chorych

Po koncercie, zorganizowa­
nym w ubiegłym tygodniu w 
Puszczykowie dla przebywa­
jących tam na koloniach let­
nich dzieci poznańskich kole­
jarzy, zespoły orkiestralne 
koła I i II ZZK urządziły 
cykl dalszych koncertów na 
wyjazdach w Chodzieży i Ra­
tajach.

Ostatnio zespół orkiestral- 
ny koła II ZZK przez dwie 
godziny koncertował dla płuc 
no-chorych kolejarzy w sa­
natorium w Chodzieży. 
Po południu ta sama 
orkiestra przygrywała dzie­
ciom kolejarzy z okręgu 
DOKP, przebywającym na 
koloniach letnich w ośrod­
kach wypoczynkowych w’ Ra 
taj ach pod Chodzieżą. Zespo­
łem dyrygował kapelmistrz 
Paszkę. Natomiast orkiestra 
koła I ZZK pod dyr. ob. Peł­
czyńskiego urządziła ponow­
nie koncert dla dzieci kończą 
cych pobyt na letnim turnu­
sie kolonijnym w Puszczyko­
wie.

sprawiedliwości społecznej 

Byli więźniowie polityczni obradujq
W auli Akademii Handlowej 

odbyło się plenarne posiedzę® 
nie członków Koła Miejskiego 
Polskiego Związku byłych Wię 
źniów Politycznych, na którym 
referat ideologiczny i sprawo® 
zdawczy z dotychczasowej dzia 
łalności Związku wygłosił pre­
zes Zarządu Okręgowego tow. 
prof. Załachowski.

My, którzy przeszliśmy przez 
piekło obozów hitlerowskich 
— powiedział prelegent — 
wróciliśmy do domów z jasno 
wytkniętym celem. Jest nim 
wytężona praca przy budowie 
nowej, silnej Polski, Polski u* 
stroju sprawiedliwości społecz®

nej, Polski, która będzie sil* 
nym ogniwem w światowej 
walce o trwały, demokratycz* 
ny pokój.

Po zjednoczeniu młodzieży 
polskiej i zjednoczeniu ruchu 
robotniczego jednoczą się obe­
cnie organizacje kombatanckie.

Nowa, półmilionowa organi­
zacja — Związek Bojowników 
o Wolność i Demokrację silna 
jednością zwiększy swój wkład 
w budowę Polski Socjalistycz­
nej i wkład w walkę o pokój, 
która jest zarazem walką o 
wolność i godność człowieka.

Zebranie zakończono wspól­
nym odśpiewaniem „Roty”.

nam 3 jabłka i stwierdza la­
konicznie: kwaśne!

W sąsiednim pokoju leży 
na łóżku Wyglenda. Czysty, 
biały bandaż na kolanie o 
stro odbija od opalonej nogi.

Zapytujemy czy pragnie, 
mimo rozbitego kolana, brać 
nadal udział w wyścigu. Wy­
glenda uśmiecha się lekko i 
odpowiada: Naturalnie. Wpra 
wdzie lekarz zabronił mi dal­
szej jazdy, pojadę jednak na 
własną odpowiedzialność. Wy 
cofanie się jednego z nas z 
biegu, to zmniejszenie szans 
zwycięstwa. A do tego nie 
wolno nam dopuścić...

Pełni dobrej myśli są rów­
nież Kapiak, Rzeźnicki, Sały­
ga i Nowoczek. Zesłów ich 
bije chęć zwycięstwa, zapał i 
energia i w tym nastroju

Klasyfikacja ogólna
po 8 etapach „Tour de Polognec<

VIII etap wygrała Anglia — 
17:24:21, 2) Rumunia —
17:24:23, 3) Polska — 17:24:25,

Klasyfikacja po ośmiu eta­
pach: 1) Rumunia — 129:11:18, 
2) Polska — 129:28:39, 3) Wło® 
chy — 129:38:13, 4) Anglia — 
129:46:52, 5) Francja —
129:47:23, 6) Dania 131:18:29, 
7) CSR — 132:29:24, 8) Fin­
landia — 133:52:38, 9) Polonia 
francuska — 135:43:57.

Klasyfikacja indywidualna 
po ośmiu etapach: 1) Nicule® 
scu (Rumunia) — 42:57:49, 2)
Locatelli (Włochy) — 42:59:51, 
3) Spalazzi (Włochy)
4) Sandru (Rumunia)
5) Wójcik (Polska)

43:01:40, 
43:07:04, 
43:10:37,

Plilcorski turniej błyskawiczny

był doskonałą propagandą sportn na wsi

8) Wrzesiński (Polska) — 
43:17:45, 9) Wittek I (Polonia 
francuska) — 43:21:45, 10) Rie 
gert (Francja) — 43:24:12.

Dalsi Polacy: 
22) Siemiński, 
25) Wyglenda, 
30) Kapiak, 32)

12) Nowoczek,
24) Napierała, 
28) Rzeźnicki, 
Sałyga.
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Dziennik poranny; 6.15 Muzyka
Streszczenie

na
5.20

czwartek 1 września 1949 r.
Koncert dla świata pracy —

transmisja z Bratysławy; 6.00

rozrywkowa; 
wiadomości

7.00
dziennika poran-

nego; 7.15 Muzyka rozrywko­
wa; 8.00 Streszczenie wiadomości 
dziennika porannego; 8.05 Andy 
cja dla kobiet; 8.15 Muzyka roz­
rywkowa; 11.28 „Wesoła groma- 
da“ — radiof. książki J. Pora- 
zińskiej; 12.04 Wiadomości połud 
niowe oraz przegląd prasy stół.; 
12.20 Audycja dla wsi; 12.50 „Na 
swojską nutę” — gra zespół T.

Kczłowskiego; 13.30 Przegląd pra 
sy; 13.35 Muzyka rozrywkowa; 
14.00 Kronika ZSRR.; 14.15 Kon­
cert Reprezentacyjnej Orkiestry 
Dętej Zw. Zaw. Kolejarzy; 14.55 
Lokalne wiadomości sportowe; 
15.30 „Szkoła dawniej i dziś” — 
montaż dla dzieci; 15.50 Skrzyn­
ka ogólna z W-wy; 16.00 „Sztuka 
w Polsce Ludowej” — pogadan­
ka; 16.45 Przęgląd wydarzeń; 17.00 
I Dziennik popołudniowy; 17.15 
„Witaj nasza szkoło” — koncert; 
18.00 „Dla każdego coś miłego”; 
19.00 II Dziennik popołudniowy; 
20.20 Koncert rozrywkowy — 
transmisja z Czechosłowacji; 
21.00 Dziennik wieczorny; 22.00 
Montaż aktualny w 10 rocznicę 
wybuchu wojny; 22.45 Co słychać 
w Wielkopolsce; 22.50 Muzyka ta 
neczna; 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści; 23.10 Reportaż z międzynaro 
dowych wyścigów kolarskich do­
okoła Polski; 23.50 Program na 
dzień następny.

Sensacje IX etapu 

Katowice - Zakopane 
1. Clark fAnglia]

| 2. Olsen (Dania)
| 3. Cehri (Szwajcaria)

Ludowy zespół sportowy 
„Jedność” z Podmokli osiąga 
coraz lepsze wyniki w uma> 
sowieniu sportu na wsiach ob­
wodu babimojskiego. Po su® 
kcesach sportowych w Wol­
sztynie i Babimoście autochto 
ni LZS Jedność dali ieszcze 
jeden dowód sweao wyrobie­
nia społecznego i sportowego.

W minioną niedzielę 
bm.) został zorganizowany 
noworozszerzonym boisku

(28 
na
w

Podmokli ciekawy turniej bły= 
skawiczny z udziałem 6 dru= 
żyn. W emocjonujących spo= 
tkaniach stojących na wy« 
równanym poziomie padły na*

Spełniły się marzenia
Aleksandra Sowy

stępujące wyniki: 
LZS Polonia N. 

Obra Zbąszyń 0:1 
dia Babimost —

Kramsko — 
(0:0), Gwar* 
LZS Pogoń

Dąbrówka 1:0 (0:0), Jedność 
— Polonia 0:1 (0:0), Obra — 
Gwardia 0:0, Sulechowianka 
Sulechów — Pogoń 0:0, Sule®

Pisaliśmy już o kolarzach pol­
skich z Francji, biorących udział 
w „Tour de Pologne". Na pierw 
szych etapach było jednak o nich 
cicho. Przypomniał ich dopiero 
Wittek, zajmując III miejsce w 
Poznaniu. Obecnie Aleksander 
Sowa swoim wspaniałym biegiem 
z Wrocławia do Katowic wykazał 
że i nasi emigranci mają coś do 
powiedzenia.

*
Drużyna Polonii Francuskiej po 

siada w swoim już zaledwie tylko 
trzyosobowym składzie dwóch bra 
ci Sowów: starszego Józefa, któ­
ry jednak jeździ dopiero drugi 
rok, oraz Aleksandra, jeżdżącego 
rok trzeci. Młodszy Aleksander 
posiada także za sobą lepsze wy­
niki, m. in. w roku bieżącym 
czołowe miejsce w dwuetapowym
wyścigu Paryż 
(440 km).

St. Etienne

*
Kiedy, po przybyciu kolarzy w 

niedzielę do Poznania, odwiedzie 
liśmy ich w „Bazarze", cała gru 
pa, a więc także i najlepszy z 
nich, Antoni Wittek, siedziała 
„grzecznie‘* w swoim pokoju, 
pod opieką kierownika, red. Soł 
tysiaka z Paryża, zajmującego się 
swymi „podopiecznymi" jak oj­
ciec, mimo bardzo młodego wie

Najbardziej 
zasmuconym 

\({\C A jednak
) '/)) J Aleksander 
(((w S°wa> 22-let-
y ni tokarz.

Jeszcze w śród
J mieściu znaj-

d°wał w

ecz ^rze' 
sumy

*** ♦ sunęło go
na dalsze miejsce.
W toku rozmowy A. Sowa ode­

zwał się nagle: „Ach, gdyby tak 
wygrać choć jeden etap...". Po­
wiedział to tonem tak żałosnym, 
iż przykro było słuchać, gdyż 
trudno było Sowie robić nadzieje 
wobec dotychczasowych jego wy 
ników.
Ku wieczorowi w niedzielę za 

częło padać. I kiedyśmy szli w 
kierunku „Continentalu“ A. So­
wa, patrząc w niebo, zaznaczył: 
„Lubię jechać w deszczu!"
Na części wtorkowej trasy Wroc 

ław — Katowice spadł ulewny 
deszcz. No i Sowa czuł się widocz 
nie w swoim żywiole uciekając 
wszystkim najlepszym „asom" o 
wiele minut, wygrywając wszyst­
kie 10 lotnych finiszów, oraz 6 
minutową przewagą etap!
Spełniło się więc marzenie mło­

dego robotnika polskiego z Frań 
cji, aby wygrać „chociaż" jeden 
etap...
Można sobie wyobrazić, jak wiel 

ką radość wywołało to w małej 
grupie kolarzy polskich z Francji. 
A już szczególnie na pewno cie­
szą się dwaj bracia, wiedząc, ;zk 
cała Polonia w p'. zemysłowym za 
głębiu Saint Etienne śledzi ich

chowianka Jedność 0:0,
Gwardia — Polonia 0:0, Po= 
goń — Jedność 0:0, Gwardia 
— Sulechowianka 0:0, Polonia 
— Pogoń 2:0, Obra — Jedność 
0:0, Obra — Pogoń 0:0, Gwar® 
dia — Jedność 2:0 (0:0), Obra 
— Sulechowianka 0:0, Sulecho 
wianka — Polonia 1:1.

W rezultacie pierwsze miej* 
sce w turnieju i nagrodę prze* 
chodnią LZS Jedność zdobyła 
drużyna Gwardii z Babimostu 
z 7 pkt.r przed LZS Polonią 
z Nowego Kramska 6 pkt., 
Obrą Zbąszyń 6 pkt., Sulecho* 
wianką 5 pkt., LZS Jedność 
Podmokle i LZS Pogoń Dą= 
brówka po 3 pkt.

Zawody zgromadziły więk­
szą ilość zwolenników sportu 
wiejskiego i były doskonałą 
propagandą sportu wśród 
rzesz chłopskich. Brawo LZS 
Jedność Podmokle! (kt)

zawiadamia

ul. Garbary 7^

Mięsna
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnień!
Oddział w Poznaniu

że przeniosła swe lokale biurowe 
z ulicy Czerwonej Armii 12, na

naprzeciw

Praatóiii landów Ismi
(dawn. Rzeźnia Miejska)

$P6{eczn8 Przedsiębiorstwo B^owlane
Oddział w Poznaniu, ul. Zeylanda 12 

przyjmie natychmiast
. Rutynowanego księgowego, obeznanego z planowaniem fi­

nansowym na stanowisko kierownika sekcji planowania
finansowego:
rutynowanego zaopatrzeniowca z branży budowlanej na sta­
nowisko kierownika sekcji planowania zaopatrzenia;

3. kierowników budowy (inżynierów i techników budowlanych)

2.

oraz mistrzów budowlanych:
4 kierownika Bazy Sprzętu;
5. elektromonterów egzaminowanych na instalację siły i światła;
6. instalatorów oraz pomocników instalacyjnych;
7. murarzy oraz robotników budowlanych, kwalifikowanych 

i niewykwalifikowanych

Znoszenia należy kierować do Wydziału Personalnego pod 
powyższym adresem. Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego 
Pracy w Budownictwie z dnia 7 maja br. 1270

Wicuś

ku. Nastroje nie były nadzwyczaj 
ne, gdyż dotychczasowe wyniki 
emigracyjnych kolarzy także nie 
były nadzwyczajne. Wittek przy 
był co prawda do Poznania jako 
ósmy, lecz gdyby nie liczne de 
fekty na poprzednich etapach, 
zajmowałby lepsze miejsce w 
ogólnei klasyfikacji, Z przywie­
zionych z Francji 16 gum miał \ jeszcze usłyszymy w przyszłym 
"już 8 niezdatnych do użytku. „Tour de Pologne"! (f)

udział w „Tour de Pologne". 1 
! o Aleksandrze Sowie na pewno

F lorda wzięła dę do pracy 
zaraz Wicuś będie cacy. 
(Niejedną wylała faskę, 
nim spłukała czarną maskę).

Potem wszyscy po kolei 
zsiadłym mlekiem się raczyli. 
Florcia rekord tu pobiła 

pół wiadra wytrąbiła.

SImiw KsiKownU i Pto 
Oddział w Poznaniu 

przyjmuje zapisy na 
a) Roczny Kurs Rachunkowości dla Księgowych.
b) Roczny Kurs Rachunkowości dla Księgowych-Bilanslstów

Sekretariat Kursów czynny codziennie z wyjątkiem 
sobót i niedziel w godz od 17 do 19 w Sekretariacie 
Stowarzyszenia. Czerwonej Armii 5. m. 7. 1269

ZAKŁAD M. T. 2 
dawnie] „Siemens" 
przyjmie od zaraz 

iMIaczy, sWzj 
iśtorzyelelitryiM 
Z iłosz. z życiorysami — Poznań 
ul.Kościelna 37-Biuro Personalne

Księgowości Kursy Wie­
czorowe rozpoczynam I 
września Kursy Handlo­
we Smólskiego Wawrzy-
niaka 33. 1106

Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Poznali, legitymację Z. Z. 
A, S. P., zameldowanie mili­
cyjne na nazwisko Rudzki Wi-
told. 1265

Warsztaty Rejonowa TOR-PP 
w Sulęcinie poszukują zaraz 
księgowego materiałowego — 
2 monterów na silniki oraz 
tckarza. Warunki wg umowy 
zbiorowej. Oferty do TOR Su­
lęcin 1268

Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Konin na nazwisko Nie- 
mowny Marian Konin. 1217

Zagubiono dowód konia B 
205 798, książkę tożsamości 
konia na nazwisko Każmier- 
czak Stanisław. Cheist. gm. 
Niegusiaw. pow. Strzelce Kraj.
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i Florcia

Gdy się wreszcie pokrzepili 
gazetami się zajęli, 
aby miejscowej ludności 
dać najświeższe wiadomości

w?

• •bilMi

Dzięki Florci, Wicusiowi 
każdy we wsi dziś Wam powie 
— i niech kto odmówi racji: 
u nas pierwszy był Spalazzi.


